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Belgia i Polska 
W \Varszawie bawi belgijski 

minist~r odbudowy i przywódcą 
belgijskiego ruchu oporu, p. Je„ 
an Terfve. 

Gość, przemawiając wczoraj 
na przyjęciu, oświadczył: 

- Obiecuję wam, że będę pra 
cował nad zacieśnieniem węzłów 
prz~jaź!-"1i pomiędzy naszymi 
kr'I 1~ml. 

------:---.;._-------------~------------~·..\.--------------------=--~---IE;-~· ~-~ll!lmDmlllm!lll'lll!EllllM!!!l!!E!IR I Nr s42 A1nbasador Gromyko ROK I Łódź, poniedziałek, 30 grudnia 1946 roku 

p mianowany wiceministrem 

ma nam pr yn; 
m· cz pr e 

„-ść rok 1947-m 
·dywania pi m a 

I 
gie I-

Rada ministrów ZSRR mianowała za• 
stępcą mi'!1istra spr::iw zagranicznyd] 
Andrzeja Gromyko, obecnego stałego 
delegata radzieckiego w Radzie Bezpie· 
czeństwa ONZ. Będzie on piątym urzęd·· 
nikiem tej rangi w rządzie radzieckim' 
obok Wyszyńskiego, Gusiewa, Maiina 
i Dekanosowa. 

Porażka Kuomintangu 
w walkach pod Paoting 

ich i amerykańskich Reuter donosi z Nankinu, że w naste1'
stwie gwałtownych walk między wojska• 
mi Kuomintangu a wojskami komunisty· 
cznymj w poibliżu ważnego węzła ko
lejowego miasta P.aoting, w odległ-ości 
około 160 km na połudne od Pe.kinu, od• 
działy komunistyczne zajęły prawie 
wszystkie znajdują.ce się tam umocnienia 
wojsk Kuomintangu. 

„London Sunaay Exp:ess" kreśląc 
perspektywy na ro~< przyszły, pisze, że 
o ile w roku 1947 Związek Radziecki, 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone 
kroczyć będą w przyjaźni ku wspólnym 
celom, to ro!< ten przejdzie do historii 
jako „rok złoty". Pismo twierdzi, że 
Związek Radziecki wraz z mocarstwami 
zachodnimi kroczy obecnie drogą poko
ju i odbudowy. Autor artykułu podkre
śla niezwykle pomyślny wynik rozmów 
nad 5 tra!<tatami pokojowymi. Następ
nie z.aś zwraca uwagę na fakt zaprosze
nia do Związku R.adzied;iego szefa bry
tyjc;;kief,!'o sztabu imperialnego. marszał 
ka Montgomery. Zdaniem tego pisma, 
ściślejsza współpraca zaczyna zazna
czać się również na terenie. Niemiec. -
Pi~mo przewiduje, że konferencja mos
kiewska zakończy się pomyślnie. 

Ufamy wszyscy - pisze w kor1~luzji 
J,Sunday Express", że te oznaki i zapo
wiedzi znajdą potwierdzenie w nadcho
dzącym roku. 

Publicysta amerykański M. Werker 
pisze, że rok obecny oczyścił w znacz
nym stopniu atmosferę międzynarodową 
i ie rok nadchodzący przyniesie dalszy 
spadek gorączki wojennej i niepewno
ści. Zdaniem tego publicysty zag-adnie
nia międzynarodowe będą traktowane z 
większym realizmem i zimniejszą krwią, 
niż dotychczas. 

Nie należy oczekiwać w nadch<ldza
cym roku kryzysów w rodzaju kryzystt 
irańs!<iego czy martwego punktu konfe
rencji paryskiej. - Werner spodziewa 
się w ciągu przyszłego roku serii daleko 
idących porozumień międzynarodowych, 
ponieważ - jego zdaniem - nie istnie
je żaden rzeczywisty konilikt interesów 
wielkich mocarstw. Rok obecny dowiódł, 
że m·mo szeregu napięć ani Stany Zjed-

Chłosta za chłostę 
Dficer brytyjski ukarany przez organi

zację żydowską 
Dwóch terrorystów żydowskich porwa

ł<> z hotelu w miejscowości Nadhanya, po
między Tel Avivem a lfaif4, oficera ar· 
mii brytyjskiei. 

Ofic·er ten został porwany w celu wy
mierzenia mu kary chłosty w myśl zapo
wiedzi organizacji żydowskiej, która o
strzegała przed stosowaniem kary chłosty 
w stosunku do skazanych członków orga
nizacji. 

Ostatni wypadek byt odwetem za ska
zani·e Żyd·a Abrahama Nininchina na 18 
lat wi·e,;zienia i chfostę; za udział w napa
dzie na bank w Jaffie. 

noczone, ani Zwi<Jzek Rad~1~~i<i nie dą- I brojenia u.waża on ;·a znaczne, jakko1-
żą do panowania nad św:ate;;-i i wiedzą wiek rozbrojenie w chwiJi obecnej jest 
o tym zarówno Moskwa jak i Waszyng- bardziej skompli'.mwane, niż w latach 
ton. dwudziestych, musi być bowiem między-

Swiad<lmość ta stwarza solidną pod- narodowa kontrola całej techniki współ· 
stawę do pok o j:iwego rozwiązania czesnej. •Nie tylko str ach przed nową 
wszystkich spornych problemów między- wojną i jej potwornymi zniszczeniami 
narodowych, Polityka międzynarodowa sprzyja rozbrojeniu, ale także pragnie· 
skupiać się będzie - według Wernera - nie pokoju wszystkich narodów, silniej
wokól dwócil zagadnień: Sprawy roz- sze od wszelkich machinacji połitycz· 
brojenia I spr:iwy Niemiec. Szanse roz- nych. 

· ie ma wolności me ryc 
Radio musi być na usługach w(elkiego kapitału 

Ojczyzna Kiepury 
jest tam, gdzie... dolary 

Znany śpiewak, Jan Kiepura, otnymat 
obywatelstwo Stanów Zjednoczonych. 

.Żona Kiepury, Marta Eggerth o•trzyma 
obywatelstwo amerykańskie za dwa tygo. 
dnie. 

Widocznie Kiepurze lepiej opłaca się 
zostać śpiewakiem amerykańskich milio· 
n-arów, niż wracać do biednej Ojczyzny. Kilku z najwybitniejszych now~iorskich I _Jako powó? dy9isji radiostacje te, na_

post~:PO vych komentatorów radiowych: lezące do W1elk1ei grupy przemysłowei, 
Pranek King-dom Orson Wd!es i Joh Ill1"'3 po ały ha: lź rzekomy brak wolnego cza- Rad iostaci i me 
Steel i inni, ktÓrzY prowadzili od dtui-I su, w ra_mac'h audycji, bąd~ też_ br_ak osób, budUJ"!l Amerykanie 
szego czasu kampani(jl przeciwko polityce ktore fman~owałyby W':f stąp1e111a tych "I 

1 . . . . USA komentatorow. . Rozgłośnia londyńska donosi, iz ame~ 
wewne, rzneJ 1

• ·z~gran~czneJ •. ' a W chwili obecnej spośród 40 komenta- rykańskie władze okupacyjne przewidu~ 
zwłaszcza przec1wlfo pohtyce armu ame- torów radiowych w Nowym Jorku ją uruchomienie 3 radiostacji w trzech 
rykańskie.i w Niemczech i przeciwko ata- jeszcze tylko 4 z Raymondem Swin- prowincjach amerykańskiej strefy ~ku„ 
kom kół Przemysłowych na ruch robotni- giem na czele reprezenuje Poglądy nieza· pacyjnej. Radiośtacje te mają pozosta· 
czy, zostało usuniętych z radiostacji, z I leżne od wielkiego ~ussinesu afuerylrnń- wać pod wyłącznym zarządem... ni& 
których przemawiali. sklego. ' miec!<im! 
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• • 1g zy a o wy 
po uran, złoto i węgiel. - 8 państw bierze udział w wyprav1ach podb~egunowych 

Korespondent „Times" w Sidney Qma· Zjednoczone s~ już w drodze, a °Y;wiązek 
wia „wyścig miie,dzynawd-owy" do skar- Radziec!<:i, Argentyna, Afryka Południo
bów podbiegunowych, w którym bierze wa, Chile i Norwegia projektują podobno 
udział 8 państw, Państwa te kieruj-ą; się wysłanie dalszych wypraw podbieguno-
do strefy antarktycznej w nadziei znale- wych. · 
zienia tam złóż uranu, węgla i złota. Rząd australijski postanoWił wysłać w 
Rząd australijski - jak inf.ormnk ko- naddmdzą:cym roku ekspedycję morską. i 

respondent - przyłączył się do tego wy- naukową, zaopatrzone w lotniskowiec, 
ścigu, który stanie się prawdopodobni~ dla <lokonania oibserwacii i sporządzenia 
wieikim Przedsięwzięciem mocarstw, map. Na przestrzeni 2.500 tysięcy mil 
zmierzajqcym do podziału bogactw no· kwadrat-owych obszaru podbiegunowego 
wego wielkiego kontynentu. Ekspedycje mają być przeprowadzone badania nau· 
wysłane prz.:!z Wielkąi Brytaniięi i Stany kowe. Korespondent „Times" zaznacza, że 
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rezydent ló • n o rzy 
Podziękowan~e robotnikom za ich gorliwą pracę 

Prezydent Krajowej Rady Narodowej I myślnymi wynikami uwieńczoną Pracę 
BoleSław Bierut wystosował do sekreta· dla rozwoju gospodarczego naszej Oj· 
rza generalnego Zwi:ąizku Zawodowego czyzrcy". 
Włókniarzy ob. Stawińskiego pismo· na- • * • 
stępującej treści: Pozatem Prezydent Bierut w piśmie do 

ta biała pustynia jest wciąż j.eszcze pra
wie zupełnie niezbadana, ale uczeni maiai 
podstawy do przypuszczeń, że pod war· 
stwą lodu ukryte są złoża uranu, węgla 
i złota. Poza zainteresowaniem złożami 
mineralnymi w poludni<lwej strefie podbie 
gunowei, Australia zdaje sobie takż~ spra
wę re znacz-ania, ~akie posiada Antarkty
da dla polowania na wieloryby, To s.amo 
tyczy si1~ Wielkiej Brytanii i Stanów Zje
dnoczonych, Rzą.d australijski zastanawia 
się nad projektem sprowadz~nia do tej 
strefy specjalnych załóg skandynawskich, 
doświadczonych w polowaniu i wykorzy
stywaniu wielorybów do celów prl!emY
słowych. 

„Doradcy" a mery 5 ańscy 
przybyli do Iranu 

„W odpowiedzi na telegram, lnfor- M.inistra Komunikacji przesyła wszyst· 
mujący mnie o przedterminowym WY· kim kolejarzom i pracownikom Minister-po I 3 CJ Sk8Z201 konaniu z nadwyżką przez robotnik6w stwa Komunikacji wyrazy uznania za ich 
państwowego przemysłu włókiennicze. 

na śmierć przez sąd amerykański go na dz.ień · 20 grudnia Planowanej pro- wzorowią. prac~ dJa dobra Rzeczpospolitej, 

Z Teheranu donoszą. iż przybyła jd 
tam grupa „technicznych doradców" ame
rykańskich, którzy mają ,;pomóc" rząd'<>" 
wi Kihawama es Sultaneh w realizaci'i no
wego 3-letniego planu gospodarcz~go 
Iranu. 

Ich przybycie 1'0zostaje niewątpliwie 
w ścisłym zwiaJzku z pragnieniem IraliU 
uzyskania 250 milionów dolarów poży~z:,. 
ki amerykańskiej na c-ele rozbudowy ł 
jest pewnego rodzaju „badaniem gruntll" 
na miejscu. 

Amerykański sąd wojskowy w Mo- dukcji materiałów włókienniczych, zaś w piśmie do Ministerstwa Przemysłu 
nachium skazał na śm'.ierć 3 Polakó ''· przesyłam wszystkim pracownikom - wyrazy podziękowania pracownikom 
oskarżonych o zabicie rolnika niemiec- państwowego przemysłu włókiennfoze. przemysłu cukrowniczego za Przedt·~rmi-
kiego (I) ,.. go oodziękowanle za ich gorliwą l po:_ nowe wypełnienie planu produko~ 

• 
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o wolność z kolonialnym imperium francuskim„- Dwa oblicza Fran
cji„-lmperialistyczne tradycje wznawiane przez rząd Bluma 

Wiesiek. Nie widzimy innej rac!.y, jak sta· 
rać się o pracę przez Urzqd Zatrudnienia, 
S:rzelcćw Kaniowskich 58. 

• • 
Zembrzuski. Adres konsulatu polskłe·go w 

Ncwym Yorku: USA 151 East 67 Street. Nę-w 
York. 

Czy siedząc w fabryce, biurze, sklepie, sposób domagali sil~ równouprawnienia Z powyższego widać, że Vietnamczycy • ,,. • 
chodząc po Piotrkowskiej, wykonując ty. i praw politycznych i społecznych. Żąda- nie walczą o pełną niePOdległość, lecz o Witold. Znając imię nazwisko oraz młer-
siącz·ne czynności dnia codziennego po- nia swoje tym bardziej uważali za słuszne, modernizację przestarzałego ustroju ko- 570 • w którym mieszka pańska „miłość z po

myślicie, że gdzieś za górami, za lasam1 że nie zdradzili Francji na rzecz Japonii, loniatuego. Mimo to, Francuzi uparcie sto- c :·ągu. _łatwo Jq Pan odnajdzie przez C:epe, 

0 tysią,ce mil od Lodzi jest wojna i 111_ lecz, przeciwnie, wielu Annamitów od- ją. na stanowisku krwawej pacyfikacji ul. Daszyńskiego 36, Łódź. o ile mieszka Pan 
d . dało swoje życie, walcz.a,c o Francję w Vietnamu. W tych dniach wyjechał do In- poza Łodziq, przy każdym urzędzie poczto-

zie przelewają krew w walce 0 wolność, francuskiej armii kolonialnej, Prancni, dochin minister koloni.i francuskich l\fou- wym znajduje się Centrala Poszukiwania 

lub broniąc Interesów swojego kraju? mimo wszystko, usiłowali w dalszym cią- tet. Wydaje się jednak, że rząd Bluma vzób, która odnajdzie adres, o który Pan1.1 

Wielka wojna się skończyła, lecz raz gu prowa·dzić typową kolonialną1 politykę jest zdecydowany nie prowadzić żadnych c'hodzi. 

po raz wybuchają małe wojny. Są. to z czasów największego rozkwitu impe- rokowań - natomiast minister Moutet • • fi 

prz.;ważnie wojny wyzwoleńcze rozma- rium. usiłuje skłócić narody Vietnamu i obiecuje Władzia K. z ChoJen. Nie raCiz!my Pan\ 
•ty h d' k ' · K h' h' · ł 6• d jeszcze wychodzić zamóąż, j~st to bowiem 
1 c· naro ow, torych kraJe są kolonia· Ostatecznie wda,1? nowe zatarg1· dopro- oc me m1e pe ny rozw l naro owy i u-,,, • zbyt poważny krok w życiu, by przystępować 
mi wielkich imperialistycznych mocarstw. wadziły do wybuchu antyfrancuskiego możliwienie całkowitego obj~cia admim- do niego w wieku lat 15-tu. Niech Pani po-

Obecnie w Ind-0chinach Annamici roz· powstania. Od dwóch tyg.odni w Indochi· stracji tej pr0<wincjj przez tubylców. W czPka conajmniej 3 lata i przez ten czas po-

Poczęli wojnę o wolność z Francją. _nach trwają w.alki. Stolica prowincji Ton- ten sposób chce osł.albić Vk~tnamczyków, siara się czegoś nauczyć, przygotować d» 

Indochiny maja,. obszar 2,5 razy wir,k- kinu, łfanoi, została zdo>byta przez wojska PO zwyciężeniu których wydaje si~ wą1t- samodzielnego źycia. 
Szy, niż Polska. Zamieszkany on jest i powstańcz~. W chwili ?b~c.nej trwają za- pliwe dotrzymanie obietnic Kochinchinie. i:!' * * 
przez 23 miliony ludności, składającej się I c ię te w.alki .w tym m1e~c1e. Powstańcy Prancja ma widocznie dwa oblicza - T. Chodaklew~cz. ze::wolenle na broi\ 

5 
, 1 • . • . t1omagaią. się stworzema suwerennego jedno - to kraj wolności, ojczyzna rady- cso!iom cywilnym wydaje Wojewódzki Urzqd 

z zc.z~p~"". ~~ aJski,ch, . a~na~ickich, państwa Vietnamu obejmują.cego prowin- kalnych ruchów społecznych, a drugie to Bezpieczeństwa. Co do reszty adresów -
pewnei ilosci Chmczykow 1 mewielu En- cję Tonkin, Annam i Kochinchina w ra- kofonialne imperJum o starej tradycyjnej znajdzie je Pan w każdej ksiqż'ce telefo

ropejczyków - przeważnie francuzów. mach federacji indoc1hińskj.ej i impelium polityce ucisku i bezkompromisowości w.
1 

nicznej. 

Stolicą Indochin jest Sajgon. Na kolonię francuskieg.o. Rząd Vietnamu zaibezpieczy stosunku do podległych namdów, polityce * * " . 
tę s~łada się pię.ć prowincji: Annam, I\o· interesy g.ospodarcte i kulturalne Prancji, tak bardzo przypominającej angrie!skie I Tutun Z. Szkoła prokuratorów młeśd slę 
chinchina, Tcmkin, Kambodża i Laos. oraz zezwoli na zajmowanie przez woj- met<>dy panowania. Pociesząji:i,:ce jest ty!- '!1 dawnyn: ~otelu Man~eufla r?g Zachodniej 

W. lk b k k k , V k t . ~- d d . p ·, b 1 Zawadzk1e1. Szczegółow dowie się Pan n~ 
1e ie o szary Indochin zajmują lasy s ·a fr.ancus ie nie torych baz. ietnam o o, ze 'uaf' zo uzo rancuzow o· urza miejscu. 

dziewicze. Uprawiana jest tam baw<:łna, b~dzie miał proporcjonalne przedstawi- się na tego rodzaju polityk!ęi i ostatnie 
cukier trzcinowy, kauczuk i palmy koko- cielstwo w radzie federalnej Indochin. wydarzenia w Indochinach, nieustęp!i
sowe .oraz herbata. z bogactw mineral- Przewodnicz;:i,•cym rady będzie francuz, ł wość r?Adu Bluma wobec propozycji 
nych jest tam węgiel, cyna i ołów. ale władza jego ograniczona będzie do Vietnamu wywołują potępienie opinii 

Ten żyzny kraj był przez setki lat w czynności reprezentacyjnych. francuskiej, (k. z.) 
rabunkowy sposób eksploatowany przez 
Franci'ę. Japończycy, którzy w ciągu o· 
statniej wojny zajęli Indochiny, chcąc zy
skać sprzymierzeńców wśród mieszb11-
ców kraju, popierali rozwjjają·ce się już 
tam priądy nacjonalistyczne. Gdy po wy
parciu japoflskich najeźdźców, Francuzi z 
powrotem zajęili swoją kolonię, natrafili 
na bardzo niechętne nastroje lud11-0ścl. 
Szczególnie Annamici w niedwuznaczny 

Kupują lud'zki cz 
Oczy zdrowego człowieka przeszczepiają ślepcom 

Konkurs Karnawałowy -
UPON Nr. 14 

Czy w1ec1e, że w Ameryce można 
sprzedać swoje oczy? 

Naturalnie transakcja ta jest realizo
wana dopiero po śmierci oczodawcy. 
Niektóre instytuty chirurgiczne zakupu
ją od zdrowych ludzi oczy. Po śmierci 
rodzina zmarłego zobowiązana jest za
wiadomić instytut, który delegui:e leka
rza. Lekarz ten wycina zmarłc~mu w 
ciągu kilku godzin po śmierci rogówkę 
oka, która jest na>St~pnie przeszczeplnna 
do oka niewidomego. 

Sama operacja przeszczepiania jest 
nadzwyczaj prosta i niekosztowna i ty!· 

usyc·ąr „ h • ko w bardzo rzadkich wypadkach· nie 
1'J'łl I ~ I zac owac I udaje się; Tys;ące _ślepych r1ogłoby :': 

- _ _... ten sposob odzyskac wzro·c Trudno~:: 

polega jednak na tym, że ludzie nle chcą 
sprzedawać oczu. Poza tym tego rodza 
ju transakcja jest ryzyirnwna· dla insty
tutu, oowiem zdrowy człowiek, który 
sprzeda! swoje oczy, może umrzeć za 
kilkadziesiąt lat, gdy jego rogówki nie 
będą miały już żadne• j wartości. Leka
rz·e mogą właściwie korzystać- tylko z 
rogówki nieznanych ludzi, którzy zmarli 
nagle i rodziny ich nie zgłaszaią. się, a 
ciała grzebane są na koszt miasfa. 

Gdy medycyna znajdzie sposoby prze 
szczepiania zwierzęcych rogówek na 
oczy ludzi, wtenczas dopiero będzie moż. 
na przywracać wzrok dziesiątkom tysię 

cy niewidomych. (g) 

• 
St. K. Kościan. Kocha Pan wCiowę z czwor„ 

giem dzieci. Już od dwóch lat. Wystarał 1114' 
Pan nawet o pracę dla tej kobiety, a tymcza 
sem obecnie ona oświadczyła Panu, „te nie 
może Pana dłużej kochać, bo jej córka Basia 
jej na to nie pozwala". I nie wie Pan teraz: 
co robić, gdyż kocha Pan prawdziwie tę 
kobietę. 

Widzi Pan, ludzie dorośli przeważnie nis 
zdajq sobie sprawy, jak boleśnie odczu
wają dzieci wszelkie nielegalne związki. Lb 
czne drogi swych rodziców. Dz!gcko pragni11 
widzieć ojca czy matkę na piedestale, chcia
łoby widzieć w rodzicac'h wzór i ideał do 
naśladowania i dlatego każde rozczarowa
nie jest dla nich tragediq. Dla dzieci Pana 
przyjaciółki - stosunek jej z Panem jest 
niewątpliwie bolesny i zaw·stydzający. Niech 
się Pan ożeni ze swojq wdowq, zastqpi dzie
ciom prawdziwego ojca, postara się je wy
chować na uczciwych ludzi - nape<wno zmie 
nią swój stosunek do Pana. 

• * .... 
Henryka. O ile przez lata przerwy nłe ele• 

pełniła P.ani swych wiadomości - wątriimy. 
aby Pani mogła od razu dostać się do klasy 
5-ej. Niech się Pani zresztq poinformuje w 
odpowiedniej szkole. Przy wielu szkołacl1 

powszechnych sq szkoły dla dorosłych. 

Codzienna nowelka „Exvressu" dalej gładzić rączką, ich potworne łby. Gdy następnego ranka Ela o.puściła 
Ela siedziała już od dwóch godzin w SW<! sypialnię, złamana i smutna, zauwa 

Zems
ł-Q ElJ• wielk~1 par:{u, otaczającym dem. Jej żyła tylko jednego psa u progu swego 
J. psy leżały obok niej. Sciemniło się nie- pokoju. . 

co. Chciała przywołać pokojówkę, ale Wstrząsnął nią lekki dreszczvk. Dogi 
O, nie, Ela juf więcej nie płakała. Te Po prostu schodziła mu z drogi. przypomniała sobie, że musi jeszcze zaj były nierozłącznymi towarzyszami i 

trzy lata jej pożycia małżeńskiego wy- Zauważył to natychmiast, ale ograni- rzeć do kuchni. rzadko zdarzało się, by jeden oddalił się 
starczyły, by ją odzwyczaić od płaczu. czył się do wzruszenia ramion.ami. . Z towarzyszącymi jej psamI, szła ci· bez drugiego. 
€icha i blada snuła się po wiel!<im, sta- Mogła odejść od niego, oczywiście. cho i bezgłośnie przez wielki, ciemny ko W stołowym pokoju siedział DC>lm ezy 
rym domu, cicha i blada siadała na.prze- Rozwód byłby dla ni.ej jedynym. wyj- rytarz. Stąpała tak lekko, że nie ~ysza- tając gazetę.. . 
ciw swego męża przy stole, gdy wyma- ściem z tej tragicznej sytuacji.' Ale ło się jej kroków i to było przyczyną, - Nie widziałeś Polluksa? - zapy· 
gała tego obecność jakiegoś gościa. gdzieś w kąciku jej serduszka, tkwił że stanęła nagle drżąc z uginającymi tała. 
Początkowo, gdy pierwszy czar za- jeszcze pewien promyk jej uczucia, któ- się kolanami. Zupełnie wyraźnie. usły· - Pollul<sa? - powtórzył Dolma. ;..... 

czął cię ulatniać i gdy ona zrozumiała, ry nie pozwalał jej odejść. I w ten szala z pokoju, zajmowanego przez jej Z.dawało mi się wczoraj, że on warknąi 
jak straszn;,e się omylita, przypuszczała, sposób spędzała· dzień za dniem, sama pokojówkę, cichy głos. Głos, który zna- na mnie. I dlatego - Dolma uśmiech· 
że swą miłością, wyrzutami, apelem do jedna, w wielkim starym domu. ła aż nazbyt dobrze.„ nął się złowrogo - dlatego zastrzeli· 
sumienia Dolmy utrzyma go przy sobie Właściwie nie była sama. Miała Wpadła do swego pokOju. Nawpół tern go dziś rano. 
i zachowa dla siebie jego wierność i dwóch towarzyszy, przyjaciół, wier- zemdlona, usiadła w fotelu. Psy usiadły Ela zbladła. W oczach jej zasw1ec1· 
przywiązanie. Ale i co do tego pomyli- -nych, oddanych jej na śmierć i życie. obok niej, liżąc jej opuszczone, nagle iy się jakieś niesamowite og·nie. 
ła się. Była tylko piękną reprezentantką Były to dwa psy, olbrzymie dogi, które zmartwiałe ręce. - I tego też - mówił dalej Dolma1 

domu, pozatem nie istniała dla niego. podarował jej Dolm w pierwszych mfe- - W moim własnym domu! Z moją wskazując na drugiego psa - tego też 
Było wielu ludzi, którzy znajdowali siącach ich małfoństwa. Z tymi psami pokojówką! Tak nis!<o upadł! - koła- zastrzelę, jeśli kiedykolwiek ośmieli si~ 

przyjemność w tym, iż donosili Eli o mogła rozmawiać całymi godzinami. taly się myśli w je1j głowie. okazać mi swoje n~ezadowoleniel 
każdej nowej miłostce je.i męża. Począt Gdzie szła, jak cienie posuwały się Tak, tego kobieta nigdy nie przeba- Ręka Eli spoczęła na potężnym łbie 
kowo wywoływało to burzliwe sceny. olbrzymie cielska psów. Wierne ociy czy. W jej domu ze służącą..„ doga. 
Ale koniec ich był ten sam. Smiejąc ani na chwile nie zwracały się w inną Późno już było, gdy Dolma wszedł Przez chwHę spoglądaH sobie pro.!lto 
-sie, brał Dolma swą żonę w ramiona, stronę, wpatrzone w jej twarz„ w nie- do jej pokoju. Ela ocknQła się ze swego w oczy - pies i jego pani. w sekunae 
całował ją i przysięgał, że to nie ma zna mym uwielbieniu. W nocy, gdy spała, odrętwienia. Z miną człowieka, który później wie.Jki cień mignął w powietrzu 
ezenia, jeśli go czasem poniosą zmysły, leżały przed drzwiami jej sypialni, czuj- przyszedł obejrzeć swoją rzecz zbliżył i Dolma zwalił się ciężko na ziemię. I(ły 
•~e kocha tylko ją.. ne, gotowe każdej chwili porwać się w się do niej i pocałował ją. . •psa wbiły się w jego krtań. 
Próbowała wmówić w siebie, że to obronie swej pani. ~ - Spisz kochanie? - zapytał. Jeszcze mogła odwołać psa. Jesz-

,\Tszxs!ko. głupstwo, .o któ_rym niewarta . Były to Jeszcze ma!e sz~zenięta, gdy . Ela cof~~ła się w_ tył i spojrzafa na cze mogła lezącego ratować. Ale w tej 
myslec, ze me nalezy byc małostko\':_ą: J~o~tała. Nazwała !e w~wcza~ ~asto n:ego !a;om wzrokiem, jakii;i jeszcze chwili przypomniała sobie tamtą scenę 
Ale nie mogła dlugo wytrzymać w teJ 

1 

rem. 1 ~ollu.ksem,. ~aw1ąc się z mm1 c~-

1 
nigdy ~1e spo1glą<lała. Z.bladł t wyszedł 

1 

między jej mężem ·a służącą.„ 
atmosferze kłamstwa i fałsz.u. • ł~m1 dm~1~1. Dz1s wyrosły one tak'. ze z pok?JU. Gay :VY~ho.dz1ł usłyszał jesz.- Twardo, rozkazująco 8-pofrzała _a• 

I. zacz~~J. .~<ltad unikać sweiro meza. s1eirnłv 1e1 do oasa. Lecz ona Jubtała cze ciche warkniec1e 1ednesro osa. psa i wyszła z pokoiu. r: 
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W I CEK. i· W A [· E K (po wy z w o I e n i u) 

,n· I J ; ~ 
........ 

. AZOR:- 'Auu, auu!:: I AZOR: - Hau, hau, łiau1 . r SĄSIAD I: - Wziął mi ltapelus·z1 
WICEK: - Czego Azor ta;k płracze? WICEK: - Dobrze piesku, dobrzel/ SĄSIAD II: - A pudzieszl.; 

rt'o Wadowi coś grozil.~ Pospieszymy się, tylko prowadź1 ·WACEK: - Kochany Azorl · 

I WICEK: - 'Gdyoy nie pies; sle" 

I działbyś w ciupie na crmenl 
WACEK: \ Jak pragnę czkawlCil 

&Af&l&J IWO 

Zyczenia noworoczne 
przyjmować"będlie Wojewoda Dąb-Kocioł 

Wojewoda łódzki przyjmować będzie 

życzenia noworoczne od przedstawicieli 
władz, u~zędów, organizacyj, instytu

cyj i sipołeczeństwa w dniu 1 stl}'cznia 

1947 r. o godzinie 13-ej w wielkiej sali 

konferencyjnej Urzędu WoJewódzkiego 

Łódzkiego przy ul. Ogrodowej Nr 15. 
' 

Cukru wystarczy! 
Tegoroczny p~an wykonany został 

w 120 procentach ! 
Te·gornczny plan produlkcji cukriu prz.e

widywał prz.cmMenie 2.210.000 t-0n bura

ków oraz produkcje 287.300 ton cukru, 

Do chwili olbecnej prz.erolbiono ·już 

2.860.000 ton 'buraków, z k~óryoh wypro
&Wcowano 346.000 ton cukru, wykonywu

l~f.,J~m samym plan w 120 procentach! 
Odbiór huraków oraz produkcfa cukru 

--trwa nadal i osiągnie przypuszczialni-e 

ponad 370.000 fon cukru, czyii przewyższy 
pr-01du'k:cjęi cukru Polski w pi<ą1tym roku 
po pierwswj .woin'ie świa towe,j. (i) 

Ja ie b~ 
• z an 

od 1 stycznia w ustawie o podatku dochodowym? - Dodat· 
kowe- opodat.kowanie całkowicie zniesione 

Jak Ju~ dionfośliśmy wc~ora'J, z dniem I w wysokości· 65 proc. Od Nowego Roku się · zniżki rodzinne z 120.000 do MO.OOO 
1 stycznia 1947 r· wchodzi w tycie nowe. pod1atek od docJhodu 1.800.000 - 2.400.000 złotych. 
la c1ekretu o pod·atku docłtod-owym, której zł wynosić 1bię1dzie tylko 41 proc., a nai· Nowelizacja 1'-0rdatku. ' dociJlock>,weg.o 
najważniejszym jest postanowi.enie, zwal- wyższa skala opodatkowania i to tylko zbiega się z r.ozporządzeniem Minisf:l"a 
niające od tego oodatku dochody w wy· w wysokości 50 proc. ma. mi'ejsce dopie- Skarbu o kSięgacb handlowych, uprosz• 
sokości 72.-000 zł rocznle. ro przy doohodzi1e ponad 4.200.000 zł. czonycb i podatkowych, jakie winny być 
Nowel~ ta przynosi jeszcze szere1g in- Pozatem bardzo ważną zmianąi jest prowadzone prnez płatników podatku do. 

nycib. ist-0tnych zmian na korzyść podat- całkowite zniesienie obowiązującego do- chodowego i oibrntowego od dnia 1 stycz
ników, a prz,ede wszystkim znacz.ne zła- tychczas dodatkowego opodatkowania nia 191:7 r. Będzie to miało niewrąit~wil?
godzenie ,pr~gresji stopy podatku. doph6du przekraczadącego dochód w su- .iak już wczoraj ·zaznaczyliśmy - duże 

Przy dochodzie rocznym od 72 tys. do miie 400.000 zł. znaczenie dla unormowania sto.su.nkóWi 
80 tys. stoPa podatkowa wY·nosić będzie To ctioaatkowe 0 1podatkowanie pow-0dc- mię,dzy Skarbem Państwa a podatJJjkiem 
2 proc. (dotąd 8 proc.), przy dochodach wało stan taki, iż ~bła podatkowa przy na właściwej płaszczyfoie. Ustalenie 
zaś od 240 do 280 tys. wYnOSi od 11 do wyższyclh rdoc!hodach sięgała naiwet 80 ·bowiem ci:ęii;arów ])(ldatkowych na uspra· 
13 proc. (dotąd 25 proc.), od 400 do <150 proc. uzyskanego dochodu, co 1było nie- ·wiadliwionym gospodarczo poziomie o·raz 
tys. - 19 proc. (dotąd 33 Proc.}, od 600 wrąitpliwie nadmiernym i gospodarczo nie- or>arcie wymiarów nie na d-0wolnośći„ 
do 700 tys. - 25 proc. (doitąd 41 proc.), uzasadnionym o'bciraJżeniem. lecz n.a priawicił.owo prowadwnycl.11 księ· 
od 1 miliona do 1 mili<>na ,200 ty.s. - 33 Dalszą ulgą, jaką wprowacl!za od No- gach w1J>łynle w zdecydowany $p0Sób na 
proc. (dotą1d 50 proc.) itd. weg;o Roku nowela to: - zmliana (w podniesieniie moralności podatkowe! i na 

Dochody powyżej 2 mi!1onów zł rocz- związku ze zmianą skali podatku) gór- ( usunięcie tarć mliędzy władzami skarbo-
nie oibcii~ne były dioitycltczai ·podatkiem nej granicy dochodu, priZy którym stosuje wymi a Oodaitnikami. ~tl 

Nagrodzony urzędnik ( " 
JO~OOO zł. za rzetelne wypełnienie z e r e s n 

obowiązków służbowych · 
Zar~d Główny PaństwQlwij Centra1i . 

• Ie ... • • z I • 
Handlowej wyznaczył sw~mu pmcowni

kowi Ludwikowi M<i!rcew'icww1 premię· 

w wysok~ci 30.000 złoity;ch za rzetelność 

i obywateJskląi PoStawę podczas pełnie11.ia 

olJ.Qwiązków służbowych. 

Podczas na1padu u~broj10nej !bandy na 

bank w JeLenłcJ Górn~, Marcewicz nie 
poddał się ogóLnej pani·ce i d•zięki zimnej 

krwi i odwadz'e przyczynił si·ę do urato

wania pół milio·na .złotych należ<tCYCh do 

'Ctt. 

Zamrożone. owoce przybyły do naszego miasta. - Nie 
· · tracą one ani aromatu ani witamin 

Taka luz jest natura czł10\vieka, że rze- przystą1piła dio zamrażania owoców i wa. Na razie jednak Mfryk'a pr'acuie tyl:k6 
czy trudno dostępne lub wręcz 'ni'eosią·gal- rzyw, cełem rzucenia ich na rynek właś- dla potrzeb rynku wewnętrznego. Właśnie 
nie smakują mu najibal'dziej. nie P<Jodcz~s zimowych miesięcy, kiedy w !YCb dniach przybyły do Łodzi pierw. 

- · 

Latem, gidy jest owocóWI wlbród, nie tak ma!o Jest °'!°cow, a ceny !l!Ch są bo· sze transporty zamrożonych świeżYch o• 
sp.ożywamy ich zJbyt wiele, ~itnią. nato- rendalme wysokiie. woców z fabrykj strzeJ:ińskiei. Oglądamy 
miiast mamy oskomę na świeże jabłka, PJ.erws.z;e próby z1oibiono juz. Latem l"b. je w magazynach Państwoweg.o Zjedno-' 
wiśnie, wu.skaw_iki ttd. !fe by nieJe.dJen dał, zamrożono pewne i'Iości owoców w spe- cz,enia Przemysłu K·onserw-0we~o. W p.u
ż,eiby móc teraz zjeść po obiedzk~ trochę cjalnych opakowaniach w pierwszej tego deł·eczkach czerwieni)ą, flię k:uSziąic<) cze• 

' truskawek ze śmi·etaną, łub soczystych . rodzaju fabry·ce w .Str:oclinie ~oło Wroc- reśnie z listeczkaml, które st>rawfada Wit'a· 
wiśni!... ławia. Fabryka ta ~buid'ziła od: razu du· żenie dOpliero co zerwanych z dtzewa. Obuwie' gumowe 

przydzielone dla pracowników 
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu przy 

dzieliło w ibm. poważne ilości . obuwia 
gumowego ł drewniaków UNRRA dla pe. 
wnych kate.goriii pracowników. 
Obuw~e otrzymają rybacy, praoownicY, 

hutntfotwa, kopalń, kanalizacji, melioracji, 
gazowni, eleikiłrowni, chłodni i rzeźrii, 
przemysłu . koiuserwowego ritp. 

Prócz nich w r>ozdzielniku na ·obuwie 
gumowe uwzględni·eni bęidą pracownicy 
terenow;i oddz:iałów; świadczeń rzec,zo
wyoh. 
Rozdział nasti\Pi przy współudzi'al'~ 

przredstawici~li :oainter1esowanycih woi~
wódzkich WY'dzfałów i okr~1&'owych komi-
sj·; związków zawodowych (i) 

DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy nyiurujq apteki: WIQ9-

nera (Piotrkowska 67), Rytla (Kopernika 26), 
Kohna (Pla-c Kościelny 8), Hamburga (Głów
na 50), Groszkowskiego (11 Listop tda 15), 
BaaB>yńskiegQ Q{qtna i41 Ja:stizjbowslftęgo 

...-11*1n:l9N+.••'P 4 

Pocieszcie si1ę, amatorzy owoców: mo· że zainteresowanie izagrani·cy, przede Oko pieszczą śliwki, jagody, porzeczki. · 
że już w n.ajbldŻSzych dniach b~iecie wszystkim Angtliii i Szwecii, które obie- W innyoh znowu· podziwiamy ogórki 
spoży-wać te rar~tasy'. , . I cuią. nade1sfać własne, wagony-chłodnie oo i p~midory. W~z;y.s~ko orpak.owane w_ k.ar-

Polska, wzmuJ'l\IC s11ę na zagra.nicy, odbi.6r tego towaru. , tonikach po poł kiJ.o,grama. 
Ceny łych owoców iuż są nt~sze od 

D I I 
• I cen jabłek. J·eśli fabryka -w: Strźelinie be-

a Cze g O " a . es dzie rozwijała d1alej swą pr,odukcjlę,> i icśii 
m zostani·e uruc•homiony· szereg podoibnych 

zakładów, możemy mieć nad~ że juz 
Telegram z Warszawy do lodzi idz~e · przeszło dobę? niedługo ztmą bez żadnych tmdnoścl 1 °" 
Do Redakcji naszej przyszła ob • .Anna Lar- Ob. Larnowska ma w;ogóle pecha ·do pocz graniczeń będl!fomy mogli deleikitować si~ 

now~~a, zamiesz~ała ':"' Łodzi przy ul. K~-. ,ty łó.dzkiej. w dniu wczorajszym otrzymała dowoli świeżym.i owocami. 
permka 3a, skar,z~c się na funkcionowame rówmeż list od siostry, wysiany z Ursusa w Tr2leba stwiel'dzić pTzytem :i·edlno, co 
Poczty. dniu 22-im ~.m. Jak wynika ze stempla -pocz- może W pierwszej chwili wyda sie non

W~ dniu onEigdajszym otrzymała mionowi- ~owego ~list ten przyszedł do Łodzi w dniu ~nsem 1 przechowywane w ten sposób O-

cie dopiero o godzinie 16-tej depeszę, wy- 24-y~ grudnia. Rozumiemy, że w dzień Wi- woce .$!!; Z!nacznie smaczni'efS\Ze i p0ty\V• 
słaną z Warszawy w dniu 27-ym b.m. o go- gilijny i w pierwszy dzień świąt nie został do niej.sze od owoców świeżych! W mieście 
dzinie 10-ej rano. ręczony. Możemy nawet zrozumieć, choć przy . d 

Depesza zawiadomiła ob. Larnowskq o chodzi nam to już trudniej, że i w drugim mg. Y' nie otrzymujemy OWOCÓW wpros1 
mającym się odbyć w sohotę rano pogrzebie. dniu świąt nie było dystrybucji poczty, dla- z dirzewa. Po Jednym zaś dniu leżenia W 

Oglądaliśmy ttt depeszę - przyazła do ezego jednak lisi ten nie został doręc~ony temperaturz.e 24 stopni - a temperatura 
Łodzi o 17,20 pp. - dlac2e90 me została ehoclażby 27-ego grudnia, to Ju.ź pozostaje taka nie je&t l)rziedeż rzadk-OŚ~ W: okre• 
tego samego dnia dorę.cz,ąna adresatce. tyl- ,dla nas zagadką. Listy i depesze przychodzą s'ie łata - owoce tracą dqiy ~ wi• 
ko czeli:ano z doręczeniem jej blisko 12 go- iatem w przewidzianym czasie do Łodzi, ty!- tarnin. Natomiast natychmfas.bowe zamra
dzin? Gdyby czytelniczka nasza otrzymała ko doręczenie ich - jak wynika - moc:uo żanie ich gwarantuje zachowanie całej 
de~ aa1iCIJ1: .po jĄj pu1:byoi.u do ł.ódai . szw<mlJłije. Choielib.»ś;o.i;v: znCłÓ teQP 1!$łJCi:ł'· ząwartośei od"""'u„,...: ..,. .....,.J... _-i~„-. 
~-- ....,.. łJI .._ - 11\i. 1 SZomrm. W ..... ,.,._ ·-~ Ml"fJ!!f!!!~ 

• 
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Pechowiec w samol cie Zmiany w programie 
Polskiego Radia od 6 stycznia 

Z dniem 6 stycznia 1947 roku w pro• 
gramie ramowym Polskiego Radia prze
prowadzone wstaną pewne zmiany. 

Mimo jego krakania i przepowiedni, dolecieliśmy szczęśli· 
wie do Gdyni. - Jak się rodzą p~symiści ? 

Niedzielna audycja rozrywk-0wa prze
suni~ta z.ost2nic z godz. 22.00 na 21.45, 
za~ niedzielne audycje słowno-muzyczne 
dla świetlic wiejskich hę,dą nadawane jak 
dotychczas o godz. 12.40 i trwać będą o 
15 minut dłużej, ti. do godz. 14.05. Wy
kłady Radiowego Uniwersytetu Ludo
wego prmsunięte zostają. z godz. 22.00 
na godz. 21.45, dnie wykładów pozo.5taj8J 
te same, ti. peniedziałek, wtorek, ~rnda 

i piątek. 

Zaczęło się to wszystko zupełnie nie· Nie wiedziałam, ie „Lot" może 
tveso ło. Kilkunastu zebranych w pocze kursować po Piotrkowskiej - tłuma
kalni łódzxiego „Lotu" pasażerów, z któ czyła się gorliwa milicjantka, - wtedy 
rych niejeden miał właśnie dziś odbyć gdy przyszło pozwolenie byłam akurat 
swój „chrzest powietrzny" - odbierał chora„. 
- że tak powiemy - ducha jakiś pa· Nie potrzeba dodawać że przez cały 
tentowany pesymista w fantastycznej _czas stracony na rozho~ory z władzą 
czapie, podbitej oposami, a moze na· - pechowaty pas:iżer nucił sobire cichut 
wet skunkśami? ko na melodię krakowiaczka: „nie poje-

Podczas gdy oczekiwaliśmy na samo: dziemy, nie pojedziemy!" 
chód, mający nas odwiezc na .lotnisk<J w Ale jednak wreszcie„. pojechaliśmy. 
Lublinku - groźny ów pesymista mono - Może jeszcze nie odlecimy, może 
logował mniej więcej w ten sposób: pogoda okaże się nieodpowiednia -

- Ja to mam, proszę państwa, spe- szepnął głosem pełnym nadziei pecha· 
~jalnego pecha. Jak ja lecę - to rnoż- wiec. 
na z. cał~ pewności~ zaręczy.ć, ż~ nor- Lotnis!<o jednak dosłownie tonęło w 
matnie ?tę ten Io~ ~t~ od~ędzte. Juz trzy I słońcu. Widoczność była znakomita i 
raz.v miałem tcctec 1 cos wypadło tak 1 ani odrobiny wiatru 
11ieprzeWidzianego, że lotu nie odbyłem. I z . dl . · 1 t \Jl 
Mogę pa11stwu zaręczyć - tu zachi-1 , .anim n~ . ~ci s.amo o . z arszawy, 
chotał - ie i dziś coś wypadnie„. kto1 Y . pow1eue, .2as <la~e.1 - oglądam_Y 

R t · · · '" ł te ostatmą „nowosc Lublmka - wykon· 
esz a pasazerow przy.imo„a a I . . ł · k d · · ' " 

wynurzenia w ponurem milczeniu, a 1 c~ony JU.z zupe me bara , g zie n;1e~c1c 
nłejedne.rnu serce zamierało ze strachu, ! s1.ę będ~1e poczekalnia dla oa~azero~, 
co to z tego wszyst!dego jeszcze wynik- I kterowmctwo ruchu oraz stac1a mete
ni-e? arologiczna. Budynek stanął w rekor· 

Czy aby dadzą nam spadochrony? dowo szybkim tempie, łódzkiemu kierow 
- dopytywała zapobiegliwie jakaś star nictwu „Lotu" zależało bowiem. by dać 
sza pani. s\vym pasażerom możliwie wygodne 
Już siedząc w samochodzie, niektórzy warunki. Obecnie należy tylko jeszcze 

co tchórzliwsi i przesądniejsi poważnie zainstalować w budynku światło elcktry 
zastanawiali się, czy nie lepiej zrezygno czne oraz przyłączyć g·o do sieci wodocią 
wać z lotu w towarzystwie tak ~roźnie gowej - potrzeba na to 230 tysięcy zło 
pechowego osobnika? Lepiej stracić tych, któr.e ma dostarczyć Dyrekcja z 
1800 zł., niż życie! Warszawy. Oby dostarczyła je jak naj-

- Już się zaczyna - ze złośliwą ra- prędzej, nim bowiem budynek n zosta· 
dością wykrzyknął nasz „pesymista" w nie oddany do użytku - nie bę<lzie moi 
skunksowej czapie, gdy przed autem na uruchomić połączenia z -Wrocła
„Lotu" wyrosła jak spod ziemi, '11\li- wiem, :..tór.e jest Lodzi bardzo potrzeb· 
cjantka, OŚ\\ iadczn ją c !<a tegorycznie,, ne. 
że przez ulicę Piotrkowską Jazda jest A otóż i nasz samolot roluje po lotnr: 
wzbroniona. I że autobusu nie przepu· sku. Lataliśmy już z Lc..dzi srebrną 
ści. Nie pomogło pokazywanie „pani „Neil( i sympatyczną . „~aśką" - po 
władzy", przepustki samego prezyden· ra~ p1·er~~z.y mami'. lec1ec samolotcn;.„ 
ta Mijala, na mocy której autobusy płci męs;<1e3 - wsiadamy do ,,Wojcte-
„Lotu" mQg ą bezkarnie je ź dzieć po re- cha". . 
prezentacyjnej uficy naszego miasta. I Lotnisko łódzkie wyposazone fest tyl
Dopiero inte.rwencja wyższej milicyjnej ko w żelazną, bardzo niewygodną dra· 
szarży połozyał kres temu nieporozu- binkę. Szczególniej pasażerki w drew· 
l'l'Jieniu. niakach wyczyniać muszą karkołomne 

piruety, by po dr11bince tej - przy wy. 
datnej zresztą p.Jmocy zawsze uprzej· 
mych pracow1•!ków „L<>tu", wirrazrio!ić 
się wreszcie do wnętrza samolotu. 
Przez sekundę \:F!ł myślimy, że „pecho· 
wiec" może n"r"."zce doczekać sie ka
tastrofy: ktoś tlamie, czy zwichnie nq
gę, co wprowa<l-ii pewien mankament~„ 
Ale ni·e, wszysr,,y radzą wbie jakoś z fa
talną drabinką : sadowią się w mięk
kich. wygodnycr fotelach. 

A potem by! !ui tylko szum motoru, 
ror~łnnęcznion~ ·7.iem!a pod nami i nie
bt.1, cudowni-e nlękitne wokoło na.s. Pły„ 
nę!iśmy w pr7.ezroczystym powietrzu 
tak równo i tav.odnle, że aż trudno by
ło uwierzyć, że znajd_ujemy się 800 mtr. 
nad ziemią i ie odbywamy lot... w to
war zystwie „pechowca". 

Przvbvliśmy do Gdyni o kwadran5 
wc7,eś~i~j. niż to przewidui-e rozkł;id 
jazdy. Warunki atmosferyczne bvly tak 
nadzwyczaj sprzyjające! 

Wsiadając na lotnisku Rumia (bar· 
dzo miłe lotnisko, gdzie pracuj9 wielce 
sympatyczni ludzie i gdzie do samolotu 
przystawia się wygodne drewniane scho 
dki!) spojrzeliśmy na pasażera „pesymi
ste": miał minę bardzo zawiedzioną. 

- Jak to było z tymi jego trzema lo
tami, które nie doszły do skutku - py· 
tamy się potem znajomego pracownika 
,,Lotu". 

- A no raz chciał lecieć w niedziele, 
a w niedzielę samoloty przecież nie k~r 
sują. Drugim raze1'11 by ła o~ropna mgła 
i już poprzednieg-o dnią mówiliśmy, że 
samolot nie odleci, nie posiadamy bo
wiem jeszcze urządzeń do ślepego lądo
wania i nie możemy narażąć naszy~h 
pasażerów. No a trzecim razem, już 
będąc na lotnisku, przypomniał sobie, 
że zostawił w domu teczkę z ważnymi 
papierami w sprawie, w której właśnie 
udawał się do Gdyni. Więc zawrócił do 
miasta. Oczywiście trudno, żeby samo
lot na niego azekał! 

Bgr. 

Pozatem przesuni~te zostaje nadawa
nie dziennik.a p-0łudniowego na godz. 16 
i powiększony zostaje czas audycji mu· 
zycznych w godzinach wieczornych. (i) 

Program radiow·y na dziś 
l l .57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Moriockle! 
w Krakowie; 12.05 Audycja dla świetlic ro
botniczych; 12,35 „5 minut poezji"; 12.40 U
twory fo~tep. kompozyt. rosyjskich; }3.00 •Mu· 
zyko obiadowa; 14.00 (z Łodzi) Liga Kobie1 
ma głos - pog. mgr. Z. Żuchowskiej pt. „Ko
biet.~ a trzyletni pia.n odbudowy gospodar
cze1 ; 14.10 (z Łodzi) Skrzynka radiotechnicz
na w opr. inż. B. Klimaszewskiego; 14.15 (z 
Łodzi) Kolędy F. Nowowiejskiego w ,wyk. te
n<?ra J. Ciżyf1skiego. przy fortep. Fr. K]imo
w1czowa; 14.40 Iz Łodzi) Kroniko i Komunika
ty; 14.45 (z Łodzi) Koncert reklamowy; 15.00 
„Rozm~w~ Janko i Józi ze stryjem" - pog. 
dla dz1ec1 starszych; 15.20 Portrety działaczy; 
15.30 Pieśni Bożego Narodzenie; 15.50 Skrzvn 
ko ogólna; 16.00 Przy głośniku; 16.05 Dziennik; 
16.30 Utwory Kreislera w wyk. N. Paszkieta; 
16.50 Z życia kulturalnego; 17.00 Audycja dla 
.mlcdzieży; 17.15 „Kolędy Polskie"; 17.35 .,No 
Ziemiach Odzyskonyr-h"· :3.15 (z Łodzi) Z 
cyk!u „Portrety pisarzy" - „Mieczysław Braun" 
pióra M. Piecha/a; 18.30 „Nauka przy głośni
ku"; 19.00 (z Łodzi) Z mikrofonem po świetli· 
cach robotniczych - Występ Orkiestry Salo
nowej świetlicy KDKEŁ pg. M. Barszczewskie
go; 19.15 (z Łodzi) „Łódzka Rodzino Radiowa" 
pog. w opr. J. Górskiego; 19.25 (z 'fodzil 
Muzyka religijno. Wyk. C. lzygrymówno -
kontralt i W. Klimowiczowo - skrzypce; 
19.50 (z lodzi) „Sprawy bieżące" w opr. J. 
Lechity; 19.57 Sygnał czasu; 20.00 Dziennik; 
20.25 „Dawna Muzyka"; 21.00 Słuchowisk.01 
21 .25 (z Łodzi) Z cyklu „Ciekawostki litera
ckie" - „Studium o głupocie" w opr. Z. Oś
cienia; 21.35 Pogadanka Sportowa; 21.45 Kwo 
drons prozy; 22.00 Radiowy Uniwersytet lu
dowy; 22.15 /z Łodzi) Koncert życzeń; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika; 23.20 Program 
na jutro; 23.30 (z Łodzi) Zakończenie auoyeji 
i Hymn. 
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59) tulona do jego ramienia uczuła, że de Noir" i dymem papierosa, który Ewa 
drży~ i że stać ~ musi ni-ebawern t~ wypaliła tylko do połowy. 
za czym tęskniła od miesięcy. Odtąd już była jego częstym go·ś· 

W milczeniu zeszli ze ścieżki. ciem. 
Szli teraz murawą tak miękką jak Niby pijana wracała potem do domu. 

gęsty gruby dywan. Stoją.c przy lustrze przyglądała się swo 
W koło było bardzo cicho. Promień jemu odbiciu i uśmiechała się na wi·dok 

księżyca przedarł się przez chmury i za niebieskawych cieni podkrążających jej 
gasnął. Tylko przez małą chwilę zrobi-
ło się jaśniej, niemniej w przelotności oczy.„ , 
tego blasku Feliks Roden z:rnważył, że Odtąd zupełnie Jl\.IZ nie dostrzegała 
oczy towai:zyszki spogląda ją na niego z małego, zagubi>0nego w fałdach ogrom· 
ocze!dwaniem. nego szlaroka człowieczka, który był jej 

Bez słowa wziął Ją w ramiona i poca- mężem, a który ni1gdy, nawet w tamte 
.'tak, tak! znała trochę świat 1 męż· już wiedziała, że nią będzie: i że Roden !ował. lata kiedy jeszcze się kochali, nie umiaJ 

czyzn! _ I zwiąże ją z sobą silniej, niż wszyscy Nie broniła się. Była zanadto logicz· jej dać szczęścia. 
Teraz miała cztedzieści trzy lata i ko· ~mężczyźni których dotychczas po:mała. na, ażeby walczyć z tym, co powinno Umówiła się ze swoim nowym Ko· 

chała się we Feliksie Rodenie. I Wtedy w czerwcu, kiedy pojechali na się stać. Nie całowała się już dawno chani<iem, że w towarzystwie zachowy 
Kochała się ta!< mocno, iak mocno i dwa dni do Kalinowa, prze,z cały czas - a krew miała gorącą: zresztą. kocha· wać będą wszelkie pozory, jakoby nie 

może kochać tylko kobieta w „niebez- ·drażnił ją - a potem, jak na złość flir- !a Feliksa i zmęczona była przedłużają- .ączy!o kh nic bliższego. Uważała wi~c, 
piecznym wieku" - ta, która wie, ze tować zaczął z Werą.. cym się oczekiwaniem. że Feliks postępuje bardzo dyplomaty· 
nie wiele już przygód ma przed sobą - Pani Dalmierska - choć nie zdra· Uczula, że krew uderza jej do głowy; cznic, nadskakując w mh~jscach publicz· 
która zdaję sobie sprawę, że ta jej mi- dzała się ze swymi uczuciami - siedz ąc upiła się tylko tym jednym dJ.ugim paca nych raczej Werze niż jej, dzięki bo
tość może być ostatnią„. podczas wieczerzy przy stole i przysłu- łunkiem, który przedłużał się w nieskoń wiem temu odsuwała od siebie wszel-
Namiętność Feliksa płonęła ogniern chując się rozmowom Wery i Feliksa, czoność. kie podejrzenia, ona bowiem, jak przy. 

zimnym, ale nie szybko się spalającym. cierpiała. Myśl, że może go utracić, na- Nigdy najmniejszym gestem nie da- stało na typową „damę z lepszej sfery" 
Umiał całować wyrafinowani,e - znał pełniła ją nagłym przerażeniem. wała mu clo zrozumienia, że go pożąda. t<;:skniła za grzechem, ale unikała s~<an· 
sztukę kunsztów miłosnych. - Zakochałam się w nimi - pomyśla Teraz jednak, kiedy pocałował ją pi,erw- dali. 

Kiedy się poznali, nie odrazu przystą- ła bez radości, bo nie miała złudzeń, że szy pękły w niej ostatnie hamulce. Ale z biegiem czasu Wera - cho'c 
pił do ataku. Rozpalał ją. ni,edopowie- ten elegancki aferzysta jest kimś, kto Nie wysuwając się z ramion kochan- niby tak zajęta dr. Bogusławem - zna· 
dzeniami, ale dotknięcie jego ręki, kiedy zasługuje na jej miłość . . ka, powiada przytłumionym głosem: lazła w tym więcej niź przyj·emność, że 
żegnał się z nią, było chłodne, zimne Kiedy p<>tem znaleźli się wieczorem w - Usiądźmy na chwilę! . Feliks Roden (zawsze wielkopański I 
były jego oczy, kiedy przy szampanie wielkim parku manewrowała tak, ażeby I osuwając się na murawę pociągnęła nonszalancki) prawi jej urzeka iaco czu-
elektryzował ją jeszcze jednym prawo- z Feliksem zostać sam na sam. za sobą Feliksa.„ łe komplementy, a jest niedobrze jeili 
kacyjnym pólsłówkiem. Towarzystwo rozproszyło się gdzieś Dwa dni potem odwiedziła R'9 w jego młoda dziewczyna z tego typu co Wera, 

Zbliżał się do niej - zawsze. non- po rozlegiych ścieżkach, oni zaś. skręcili mieszkaniu. _ zainteresuje się zanadto mężczyzną po· 
szalancki i chłodny - i znowu się od· w stronę klombu, na którym rosły gęstę Przyniosła mu bukiet bajecznie rzad- dobnym do Rodena. I oto teraz między 
dala!. Zaciekawiał, ale nigdy nie powie krzewy bzów. kich i przedziwnie pachnących storczy- dwojgiem kochanków: panią Dalmirską 
r!ział jej swego ostatniego słowa. I - Ach, jaka romant~zna noc! - po j ków. Ich ~a pach zmięszał się potem z I i Rodena orzystło do ostreg'O spięcia. 

Jeszcze nje zestala ieao kochanka a wiedziała banalnie i równocześnie, nrzy wonta ulubionvch jej oerfum •. Na.rcisse J m. c. n.~ 
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Pechowy Duduś 
Dud"ttś mi<".Jl peeha. Nie było dnia, żeby nie 

apal'llo na niego jakieś nieszezęśeie, lub 
c:hoci(Xżby jakctś drobna nieprzyjemność. Je
śli nie przejeehał go przejeżdżajqey tramwaj, 
jeśli nie spadł mu na głowę kawałek tynku 
w postaci secesyjnej różyezkl, jeśli nie zgu· 
bił na mieście klucza od swego mieszkania, 
to wracajqc do domu stwierdzał, że wycho
dząc z domu zapomniał zakręcić kran w ku
chni, albo zastawał koto: sąsiadów, który za
kradłszy się ·p~ez okno zjadł mu ostatnie 
konserwy. Krótko mówiąc, Duduś miał pecha. 

Kiedyś spotkałem go pewnego dnia, spa
eerujqeego po parku z miną zaawansowane
go kandydata na samobójcę i zapytałem: 

- Co ci jest, Dudusiu? 
- Pech, mój kochany, pech mnie prze-

§!aduje. Straciłem sen, straciłem ochotę do 
życia itd. Codziennie spotyka mnie jakieś 
nieszczęście i żeby przed nim uciec posta
nowiłem popełnić samobójstwo. 

- me można tak myśleć, mój drogi. Za-
1ugerowałeś sobie ten eały pech i teraz sam 
w siebie wmawiasz parszywy los. Ja się 
z tobq mogę założyć, że w przeciqgu najb!iż. 
szego tygodnia nie będziesz miał żadnego 

])echowego zdarzenia, .ani nie spotka cię 
nieszczęście. 

- Eee, nie wierzę - odparł Duduś. Przy 
:noim pec'lm to jest niemożliwe. 

- No, wszystko jedno - powie·d~lałem. 
Co ci szkodzi, załóżmy się o tysiqc złotych. 
feśli spotka cię coś nieprzyjemnego - to 
wygrywasz. A jeślf przeżyjesz tydzień bez 

- . -swego pecha - to ja wygrywam. 

OT 
U bram świata wielkiego, 
o północy dnia teio. 
gdy zapadną. ciemności głębokie, 
a na wieżach zegary 
wydzwaniają. Rok Stary 
z małym Nowym spotyka sie Rokiem. 

Stary Rok jest zmarszczony, 
przyg11ęibiony, zgarbiony, 
dygo~f\.CY, kaszlący i słaby, 

Ma cierpienia W'~.troby, 
oraz inne choroby, 
które w czasie swych rządów nabył. 

Nowy Rok jest malutki, 
taki jak krasnoludki, . 
które zawsze w bajeczkach są, wtede. 
Klaszcze w rączki wesoło 
i rozgląda się wkoło, 
po swym nowym królestwie - świecie. 

Gdy spotkają siią z sobl\i: 
mała z dużą. osobą, 
jednocześnie na siebie popatrzą. 
Stary rzeknie: „OdohodV}!", 
mł(}dy rzeknie: „Przychodzę !", 

I 
,,Stary nic nie ostą.gnął 
- myśli bP,dzie smark cią1gnął 
nic nie zdziałał dla świata i ludz,i. 

A natomiast Rok Stary 
będzie myślał o małym: 
„Młokos! Nie zna ni ludzi, ni świata, 
Minie parę miesięcy, 
minie okres dziecięcy 
l z smarkacza się zrobi zły tata••. 

,,Gdy na świecie sl'Ef sparzy, 
gdy na ludziach Silj sparzy, 
posiwieje i twarz mu slę zmarszczy. 
I doczeka się stary, 
że mu wreszcie zegary 
Północ wskażą ostatnią na tarczy••. 

„Potem pójdzie z torbami 
moich kroków śladami. 
Dawnym traktem wszystkich Starych 

rnoków 
Z łzami spojrzy jak szczeniak, 
jakiś uowy go zmienia, 
na Podstawie odwiecznych wyroków". 

potem obaj uśmiechać się zaczn~. 
Stary skrzywi się raczej, Znowu spojrzą na siebie. 
taki· uśmiech zaś znaczy Gwiazdy będ;ą: na niebie. 
pobłażanie l cichą ironi~ Starzec malca po głowie pogłaszcze. 
Kiwnie siwat swą głową: Wzrok podniesie wysoko, 
„Ja już wiem to i owo, łza zabł:;:śnie mu w oku. 
ja iuż świat ten poznałem, a on niet„ Mały w rączki z uciechy zaklaszcze. 

Nowy Rok zaś radośnie Północ wreszcie uderzy 

ew ;z; łiMff"iw "*"' Str ~ 

Koszałki • opałki 
Golić hotelowy: - Panie, w łóżku jest peł 

no pluskiew! 
Numerowy: - A gdzie maj({ l:iyć? 

i) · - * 
Do referenta pewnej 1nstytucll prąclio'clr! 

znajomy Interesant. 
- MoJe uszanowcmle pcznu dyrektoro'YĄ 

Jak zdrowieczko? 
- A dziękuję. 

- Czy moja sprawa iicrłatwlona? 
- A Jakże, tak 1wyklet 
W tym momencie lnte:esant wrę~zct ref.., 

renlowi kopertę, która 1 calq pewnoiclq nie 
; fHl pusta, 

- Ile? - pyla ref1uenł. 
- Jak zwykle. Dwcr. 
Deferent kręci nosem ~ po chwili po• 

wlada. 
- Doiychcza1 było i>:aw~ze d·1<:·a, al~ pon 

wie chyba o tym, te pensie go1tały pod· 
wybzone o 50 proc.„ 

* * 
- Jaka Jest r6znlca między kobietą, 

a lokomotywą? 
- Lokomotywa wykolef a się wtedy kier.I? 

Jest ile zbudowana, a kobieta, kiedy jest 
zbudowana dobrzel 

• 
- Tatusiu, czy można dobre ze złem p~. 

godzić? 

- Oczywiście 1 
- To daj ml tatusiu 100 złotych, bo. 

zep1ułem twój zegarek. 

* 
Do sklepu wchodzi pewien obywatel l ja. 

ka się: 

- Ja pop.„poproszę„.nnnie::: 
Ostatecznie Duduś zgodził się, po 'długim 

eciąganiu na proponowany przeze mnie za
kład i jak wszyscy zakładajqey elę na całej 
kuli ziemskiej ludzie - pod·aliśmy sobie trzy
krotnie ręce. Zakład stanqł. 

zacznie śmiać sJę I głośniej, z najrozmaitszych stu wieży, 
śmiechem pełnym otuchy i wiary. dźwięk zegarów przeminie iak 

moment. - Czego pan chce? - t;yl('J ;,pri~-l'lwc~ 
-- śledzi? 

Przez tydzień nie widziałem slą z Dudu· 
efem i nie wiedziałem co się z nim dzieje. 
Po tygodniu spotykam go wreszcie tak sa
mo zmartwionogo, z podkrqżonymi oczyma, 
z wzrokiem szaleńca i desperata w jednej 
Qsobie. 

- Co z tonq znowu, Dudusiu? - pytam. 
- Pech, jak zwykle. Ten mnie nie opuści 

eliyba do końca mojego pechowego życia. 
Mam już tego wszystkiego dosyć. 

- Czyżby cię znowu w tym tygodniu 
spolkało jakieś nieszczęście? 

- Otóż to - odpowieada Duduli - po
myśl co za pech. żadne nieszczęście mnie w 
ciągu tego tygodnia nie spotkało. 

- Więc widzisz, nareszeie przełamałeś 

1łei pClllSfł. 
- Tak, ale jednocześnie przegrałem ty

sicie złotych ,o które się z tobq założyłem. 
Pechowiec: jestem i na to nie ma żadnej 

rady„. 

Anegdoty 
Pewien wieśniak, przybyły do Londynu, 

pytał kogoś o drogę do New Gaie (więzienie 
w Londynie). Zapytany odpowiedzi:lł: 

- Widzisz ten sklep jubilera na przeciw
co? Wejdź tam, weź złote kolczyki i zacznij 
.iciekać. Za dwie minuty będziesz w New Ga
te. 

• • 
Pułkownik Baden, który był człowiekiem 

egromnoj tuszy, zcwołał pewnego razu, wy
ehodz(lc z opery, na lektykę. Dwóch tęgich 
nosicieli skoczyło ner jego rozkazy, 'ale w 
chwili, gdy pułkownik starał się wsiąść do 
lektyki, jeden z jego przyjaciół zaprosił go 
do swego powozu. Baden dał więc szylin
ga trr.tgm::om i chciał udać się za przyjacie
lem. Ala tragarz go nie odstąpił i drapiąc się 
w głovq powiedział: 

- Myślałem, milordzie, że będziesz bar
dziej szczodry. 

- Jakto? jeszcze ci m-::tło? Przł'lcież nawet 
nie wsiadłem do waszej lektyki 

- No lak, ale niech pan weźmie pod 
uwagę stracha. jakieqośmy mieli. 

* * * 
Kiedy powiedziano marszałkowi Bassom

m!eire, że · dzi·adzict.wo jest skc!rbem niewiast 
- odpowiedział: 

- Trudno jest u.strzec skarb, od kt6rego 
tluc1 110&1 każdv meżczy.zna. 

I Pomyśl~: „Sflaczały J\\łody spojrzy przed siebie, 
jest f strasznie zdziadziały, Stary spojrzy za siebie 
ten poprzednik mól stary R<>k Staryt" I rozejdą się. Kaidy w swą stronę.„ 

~~~~~-~~ 

1 E S Z C Z E R .A Z ••• 
Jedna 1 llrm allc~holowych na1wał<1 

pewien gatunek wódki praea 1lebie pro 
dukowcmy „)eezc:1e raz". 

Z Kaziem, miłym k-0Ieg!ll 
~os mn±e zetknął przypadkiem, 
no więie niby dlaczego 
nie miało by hyć ćwiartki... 

Bo już taka jest dusza 
polska (mówiąc pokrótce) 
że najładniej się wzrusza 
uczuciowo po wódce. 

A zaś wódka, braciszku, 
ma to w sobie, chol-era, 
ża po każdym kieliszku 
chciałbyś, bracie, jeszcze 

Szliśmy tedy ulica„ 

raz. 

wtem patrzymy, jest knajpa. 
Wi•ę'c wchod·zimy, mówimy: 
„Kelner! Wódki nam daj pan!" 

Keln·er na to: „Za chwilę, 
prnszę sia<l.ać, podamy" . 
Grzecznie. Ładnie. Najmile!, 
Więc, rzecz jasna, siadamy. 

Usiedliśmy na boku. 
Półmrok, nastrój, niedziela. 
Kelner przyniósł alkohol 
z etykietka. „Jeszcze raz". 

Wypiliśmy Jednego, 
po nim drugi mknie wkrótce, 
a przyczyną zła tego, 
był ten napis na wódce. 

Bo w napisie tym urok 
miała każda litera. 1 

Wszystkie raz.em zaś chórem 
zapraszały: Jeszc7..a l':\Z„. 

ćwiartka jedna za drugą. 
Koniec. Kropka. Po wojnie. 
Kazio do mnie zamrugał. 
Cyk! i poszło spokojnie. 

Wódka, owszem, nie wino, 
nawet w smaku jest niezła. 
:Etykieta skądinąd, 
to już czysta poezja, 

Miał poeta ów serce 
(kiedy naz\\lę! wybierał) 
że zwyczajnej butelce 
dał na imi() „J eszcze raz". 

Chciałbyś odejść, nie mo~C $7 
W każdym razie nie teraz, 
bo już Kazio jak nożem 
wali ostro: jeszcze raz! 

No i siedzisz snokoinie, 
przy chwiejącym się stole. 
Koniec. Kropka. Po wojnie. 
No to trudno, to dolej! 

Wreszcie świat jest zmę<czony 
i foż kończy się noc ta. 
Mamy z Kaziem po żonie 
trzeba do nich się dostać. 

Więc żegnamy si~ z; Kaziem 
ŻYCZll,'C sobie, by nieraz; 
przy nastę.pnych spotkaniach 
też tak samo - jeszcze raz. 

Żona w domu pła~ząca 
do łóżeczka cię kła·dzie. 
v.r nim spokojnie zasypiasz 
jak " wygodnej szufladzie. 

Wtem coś nagle ci·ęi budzi 
- senne oczy przecieras'z -
żona daje ci buzi, 
bo szzotąłeś: „Jeszcze raz"· 

N-o i przykro jest zonie1 

kiedy wr~szcie się dowie, 
że to było nie do niej, 
lecz do„. ucha Ka7.ioun_ 

- Nnnnle„. 
- Pokostu? 
- Nnnnle ... 
- Czy pcin woqóle chco coś ku.pić? 
- Nnnnle.„ 
Zirytowany sprzedawca wy}:'yeha fe(l{ał~ 

~a drzwi, a ten znajdujqc się już aac ulicr. 
~ kończy rnzpoczęte zdan;e: I - Nnniebieski~ fa~bki 11chclo:łem!... 
I Mai7 Boleś jąka się. Matka uda!(l 1'e „ 

nJm do doktora, pytając czy jest jak'eś le · 
i:c:r~iwo na to. 

Lekarz zastanawia a!Q d!uższci chwllQ' 
- A czy chlopiec zawsze się jąka? 
- Nie, panie doktorze - odpowiada ma.I· 

ka. - Tylko wtedy, gdy mówi... 

* 
Pewien doktór spa~·,;rowcd klectys w 

I· og_rodzle pana Raullltona w C;' ham i VJ'o/• 

ra:.:ał gospodarzowi podziw, ~e drzewrn ro• 
snq tak szybko, 

- Panie doktorze - powledi:ial Hm''1il• 
ton - niech pan sobie pomyśli, ~e ona nie 
rnaJq nic innego do roboty. 

·~ * ~ • 
Pytano ras pewnego młodego Anglika, Ja• 

kich czynów bohatersklckl dokonał na wyp:.:;i. 
•'Ile w Indiach. 

- Ho, ho - odpowiedział m!odi:ler.lsc - -. 
uciq!em rękq pewnmnii P.!i1rl~r~v:i. 

- Dlaczego r'(l·ę, a nle g!owę - zap\ ' 
il'my patdota ard')l;; li:I. 

- Głowę to ju:: miał odci~lą - odpow. 
dział boh.<:iler, 

ł 
li • o 

Do pewnej red:1k..:ii przychodzi z lekh 
pockhmielony jegomość. Podci10dzi do 
biurka redaktora i zapytuje: 

- Proszc pana, czy to jest reda;<:cja 
1 „Bąbla"? 

I - Co pan sohie myśli, mói panie -
odpowiada W§c.iekły redaktor. - Kawały 
sobie pan jakieś urządza? 

- Brof1 Boie, ja chciałem się' tylko dek 
wiedzieć, czy to jest redakcja ,.B<i.bla"? 

- Nie, to jest redakcja „Polskiego Sło• 
wa"! 

- Acha, - odpowiada na to zawiany. 
_ czy bab el. to nie iest nolskie !łowo ') 
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imło . ąda,. 
Jak uniknqć zmarszczek na lwarzy~-Podwójny podbródek i opcxda· 

jqce kqciki usl szpecq kobielę. - Pielęgnujmy swojq urodę! 
Któraż z k,obiet nie chciałalby wygłądać 

wiecznie młodo? Napewno nie ma taki~i. 
cała mecz polega tylko na tym, żie jedne 
mog-ą, więc.ej czasu pośwtę:cać p:i;;Jęgno
waniu swej urody., a inne mniei. Że Jedne 
Wiedzą. jak to nałeży robić, a inne - ni'e; 
- P<mularny ma.gazyn zagraniczny za
ntiaszcza interesujące wskazówki dta ko
biet. pragnących jak najdłużej utrzymać 
swojią. urod1ę i młody wygląd. 

Wszystko zaJ.eży od twarzy, kt6ra jest 
zwierciaJcrłem ~:id.ego czlowiieka, a tym 
bard.ziej 'kobiety, ;,Twarz pani tak długo 
pozostanie młoda, jak długo będzie pani 
umiała bronić jej wrażliwych miejsc;- WY"' 
stawionych najbardziej na wpływ zmę
czenia i cz.asu" - pisz.e dr Elżbieta Roeh
benger, autorka teg.o artykułu. 

Któr:eż to są te słabe punkty i jak na
leży Je oohrianiać? 

Zacznijmy od naj'bardziej zagroż,onego 
mrejsca - od 

OPRAWY OCZU. 
. Mi·ejsca pod '°czami la.two się psuj!}. 

tkazują; się -„kurze łaipki", a u lmbiet, któ
re posiadają wysoko zaznaczony łnk 
brwi, pow.ieki łatwo wykazują tendencje 
do opadania. 

stęipuie przygładtziają;c J1ą1 . Po takiej „gim- uidz.ie~alą;c nasuę1puj1ą1cych wskazówek: 
nas tyce" brwi nie będą miały tendencji do\ Należy traktować szyję tak samo pie
opadania, co tak bardzo przyczynia Si~! czoło wicie jak twarz ,i stosować do niej 
do postarzenia twarzy • i te same kosmetyki, co do twarzy. Jeżeli 

Innym punktem twarzy, który łatwo dół pol1czków zaczyna obwisać, podczas 
może być zagmżony, to gdy ich górna cz.ęść si1ę zapad,a, trzeba 

KACIKI UST. żuć gumę, oo spowoduje wzrost jędrno· 
Dużo jest młodyoh jeszcze kobiat, 1:\ ści mięśni. jest także jeszcze drug~ sPQ· 

których zaznacz.a się ukośna z.marszczka s6b: nadąć lekko usta i podtrzymując u· 
mi1Ę!dzy nosem a ustami. cho jedną ręlką, masować dół twarzy pal

J ak należy • temu zapobiec? NaJ.<!'żY cami. 

P·ozostaj1ąi jeszcz·e 
ZMAJlSZCZKI MIĘDZY BRWIAMI. 
Świadcz:a, one o „p·e·symiźmi'e" i o tros

kach, których, niestety, tyJ,e niesie nam 
życie. Jak im zapobiegać? (oczywista 
zmarszczkom, nie troskom, przyp. l'i3d.). 

-Nigdy nie marszczyć brwi, otwierać sze
roko · oczy i patrzeć odwa~nie na życie, 
kochać je i kochać szczęście. Leczyć zaś 
można te zmarszki przez masowanie ich 
co wieczór za pomoc1ą. trzech najdłuż• 
sz~ch palców rę1ki, podczas gdy drugą r<;· 
ką podtrzymuje si1ę skóflę czoła. 

Czy stosujecie ' się do tych wskazań? 
Przeczytajcie kilka razy uważnie te w~ka
zówki, zapamiętajcie je dobrze, a najlepiej 
wytn:ijcie je i stosujcie się do nich. a re· 
zultat - według; zapewnień autorki -
będ'Zie niezawodny! 

wzmoct;tić dół twarzy, ,żując ·nieco hvac- Wyraz. oc!ęża!;ośc·i na twąrzy u·sun.iemy„ 
de jedzenie. Z tych powodów - jak pisze pokryw~1ą1c ją. pud·rem nieco ciemniej· 
dalej dr Roeblbeng·zr - Amerykanie żują szym, niż na górne.i czięiści poUczków. 
gumę podczas kąpieli i zabiegów kosme- Należy o tym pamręitać, żie części tej nie 
tycznych. Duży wpływ . na tę zmarszcz- wolno nigdy różować. Kobieta stwor7-Y 
k.ę ma zmęczenie i smutek. Ni·ektórzy lu- pi·ękną. cał·ość, używająĆ różu tylko w 
dzi·e uważaj1ą. że zmarszczka ta tworzy górnej cz~ścl twarzy, podchodząc na
s ręi wówczas, gdy czł·owizk się śmłeje - suę:imie w stronę skroni: J eżcli łuk brwi 
jest to opinia z reguły fałszvwa; powstaje J

0 ·est wysolm wkreślony -· uałeżY użyć '( .. 1 111 1 11 11 1 11 11 1 1 11 111 1 11 1 11 1 11 111 1111 111 11 1 11 1 11 1 11 1 111 11 111 1 11 1 11 1111111111 11 1111 11 111 1 1~1i1111~111m11t11flll ll l ll ~llll lll llU~ ona bowiem. wówczas, gdy silę ma wiele odrobin:ę różu między ok.iem -a brwią, 
kłopotów. Jedynym z najws.panial-szych oiJJjawów 

NajJ.epsz,~ pi,dęgnad1!\1 w tym wypadku mfo.d>ośd jiest 
jest wcieranie naokoło ust i w dolną część PIĘKNE, CZYSTE CZOŁO • 
twarzy przetłuszczionych kremów. Przy 
maquillag·e'u zaś należy uróżować wargi P1iięikność jego zależy tylko i wyłącznie 
bardzo dokładnie, unikając POdkreślenia od jega właśckielki: trzeba tylk<J uważać 
kącików, jeśli mają tend~ do „opada-( na wyraz twarzy. RaLlló i wieczór winno 
nla". · Się natrzeć czoło odpowiednim do skóry 

Dalej autorka inter·esuj1ąicego artykułu kremem, a jakiegokolwiek używa kobieta 
zajmuje się pudru, winna na· czole stosować PUder 

PODWÓJNYM PODBRóDKlEM nieco jaśniejszy, co nieraz przyczynia się 
I SZYJĄ do odmłodzenia· twarzy, 

KI N A 
POLONIA (Piotrkowska - 67) .... „Czaro· 

dziejski kwiat". 
WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Ulica Zło• 

czyńców". _ 
ADRIA (Marsz. S\alina . Główna) - „Ulica 

Złoczyńców". 
TATRY (Sienkiewicza 40) - „Jaśnie pCID 

szofe:". 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - ,,Nowe Po

kolenie". 
TĘCZA (Piotrkowska 108) ..- Elwira Mc:

digcm". 

Jak temu zapobiec? Przede wszystkim 
dobrze slę wysypiać - rad:zi dr Roebben
ger, WsZYstkie kobtety, które mają skłon
ność dlO tych usterek oczu przekonały się 
nieraz, :he w czasie, kiedy d1ohrre spały, 
wady te uste~poiwały. Pielęgnować oprawę 

OCZU należy W następujB,!CY Sposób: na- cz· o, l:łaczk1D przyszły łożyć trochę tłuszczu na górną Powiekę, 
nawet podczas dnia, pod puder. Podcz11s 

li ·s 
BAŁTYK (Narutowicza 20') - „Dziewczęta 

z Nowolipek": 
HEL (Legionów 2/4) - „Nowe Pokolenie". 
STYLOWY (Kilńskiego 124) - „Niebo jest 

dla W'1S". nocy, coociaż nte natety poz-ostawiać Dostaną p1· •kną will• z ogródkiem 
tłuszczu na twarzy, zoStaw.iamy go trochę ~ ~ WŁOKNIABZ (dr. Próchnika 16) - „aingci 

D~". • nookoło oczu. Poza tem stosować na łuki Niewie1kie miasto Myśliborz w woj, 
brwi swofo domowe środki . szczecińsk im ma swoją sensa<:ję: żona 

Dr Roebbenger -prnestrnęga kobiety I podoficera WP Pieco~icz powiła C:lJ.Wo
przed przesadą. w użyciu maquillage'u, raczki! 
gdyż czyni to spojrzenie oci~łym, Dla- Wszystkie dzieci są płd żeńskiej. 
te·go też należy raczej używać k-0smety- Dziewczynki mają już imiona: _ Basia, 
ków bardzo mało i t-0 w jasnym kolorze-, Krysia, Terenia, Marynia. „Najcięższa" 
szaro-niebieskich lub szaro-r.ielooych. z nich jest Krysia .(1,4 kig.) najmniej wa-
Następnym zagroż;onym ·miejscem zy Basia - 1.05 kig. Wszystkie cztery 

j~st - panny myśliborskie nie ważą nawet 
LINIA BRWI. 5 kg. 

Odgrywa ona duŻljl mllęl w młodl'.m Czwo-raczxi wynmgają ciągł-ej op/'eki 
wyglądzie: Przecżesywaniu brwi należy ze względu na to, że przy.szły na świ Jt 
poświęcić małą szczoteczkią, do zębów, a w 7-ym miesiącu. Trzeba ie stale 
podczas tej czyhń·ości trzeba ręką przy- ogrzew'ać ·i okładać butelkami z ciepłą 
trzymać hr·ew. piodnosz1a,1c ją, nieco, a na- wodą. 

Burmistrza myśliborskieg() ()barczono 
nielada kłopotem: na skutek zarządze
nia Urzędu Wojewódzkiego pan bur
mistrz musi wyszukać dla czworaczków 
willę z ogródkiem. 

Aprowizacja przyznała szczęśliwej 
matce kartki I kate1<orii. Obecnie Po-

ROBOTNIK (Kilńskiego 178) - „Skarn R~ 
dziny Goupi". 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76/78) .~ 
,,Elwira Madigan". 

REKORD (Rzgowska 2 - „Strachy", 
BAJKA (ul. Franciszkańska 31) - „Zalilęftt 

ncrzec:.,.,na". 
morze Zachodnie zastanawia się kogo WOLNOść (Napiórkowskiego 16) - Kor-
1poprosić na chrzestnych rodziców pa- sarze Północy", · 
nien myśliborskich. Potrzebne są bo- ROMA (ul. Rzgowska 34) - „W O'kowach 

lodu".-
wiem cztery par~. Do pierwszej ma być 
zaNosżony Prezyd_ent Bierut, do dru- ZACHĘTA (Zgierska 28) · - „Dzień Wiel-

'l-' kiej Przygody". 
giej - wicepremier Gomułka, do trz.e• ŚWIT (Bałucki Rynek 5) - „Panna :bez 
ciej - wojewoda Borkowicz, do czwar- p"osagu" 
tej - burmistrz miasta, które stało się KINO OśWfATOWE (ul. Rzgowska 94) 
tak sławne .. ; „Bitwa o Mo:riany". 

29) nizacji i osobista znajomość z Hoff- niemieckiej siły i germańsbej stanow
mannem pozwoliły teraz Ewie dostać czości! Stanowi pan świetny kontrast 
się do zakładu, gdzie - pod czujną o:pi:e z cukierkowatym pozerstwem zięcia pa 
ką szpkla Himmlera - pracowałi tylko na Mussoliniego: wiele mówią.ce i bar
najpewniejsi i 'najwierniejsi. dzo zastanawiają<:e porównanie! - wy 

P.adczas procesu .Norvmberski€.go krzykuje pochlebczo Rosenberg. 
chwali1ł się Hoffmann, ~e Hitler go lubił Ale „fuehrer" jest wciąż nfo·zdecydo-
i że całemi godzinami pirzesiadywał w wany. 
jego atelier na przyjacieliskich poga- Oddala od siebie fotografię, mów ją 
wędkach; przyibliża do oczu, wykrzywia się i ka~ 

Tak też było istotnie . Wi;elki megalo- prysi. 
man w bruina1tnym mundurze inte.reso- - A co pan o tym sądzi? - zwraca 
wał się żywo ws.zystkim tym, co doty- się do Goebbelsa. 
czyło 1>i'ę j•ego osoby. Zasadniczo ma Hitler więcej zaufa-
. Każde swoje zdjęcie, dokonane przez nia do Józefa Goe1bbe1lsa niż do autOil'a · 
Hoffmanna, cenzurował osobiście. Te, „Mitu XX wieku", chociaż w czasie woj 

_ gdzie nie wyglądał „zbyt interesująco i ny - kiedy jak drugi Napoleon szafo-
Nadwąrny fotograf nie wymienia jed również bardzo wytarte spodnie na sie- przystojnie" nis zczył własnoręcznie. In- wać będ.zie marszałkowskiemi buława-

nak dokładnie, il·e milionów mar-ek zaro- dzeni1u„. ne kazał retuszować, a' tylko najbair- mi i tytułami - zrobi· Rosenberga mini-
bił na tym monopolu i milczy dyskret- W miarę, jak rośnie władza A<loHa dziej ll'dane przeka,zywał do rozpo- strem wszystkich Ziem Wschodnich. 
nie, jaki p.rocent od<lawać 11U1siał swe- HitJ.eira, · powiększają ,się równomiemie wszechnienia ministrowi pmpa,gandy Goebbels udaje, że przygląda slę 
mu do.st•ojnemu przyjacie'1owi: a rzecz i: 1) obozy konc-entrncyjne, 2) brzuch Józefowi Goebbelsowi. uważnie fotogirafii. 
w iadoma, że wz:niDsły ,,i-iealista" Adolf Hermana Goeri:nga\ 3) Fotograficzne Dzi~ś od dobrej godziny konferuje vno _ Ten Adolf robi się coraz 
Hitler i Je1go przyjaciele obok pięknych atelier i zakłady mistrza Heimicha Hoff wu z Hoffmannem, w jego atelier. pretensjonalny: joesicze trochę, 
frazesów, kochaili p(?nad wszystko ma- manna. Towarzyszą mu: Rosenberg i Goeb- tynieje do reszty - ironizuje 

bardzi'ej 
a siue
w głębi 

monę. Teraz w mafu roiku 1934 ma tak bels. duiszy, ale głośno powiada. 
Pan Heinrich Hoffmann nie ma bynaj ogiromny nawał praty, ż,e ~muszony Dzień przed tym miarł „fuehrer" roz- - Taik, coś tu jest nie w porządku z 

mniej tak wielkich am bic ji, jak na przy- jest podwoić swój personel: a k~dną z ffi()Wę z wysłannikiem Benita Mussoli- prawym okiem! . Wygląda, jak gdyby 
•!<ład Herman Goering. Jemu starczą _ te nowozaangążowainy.ch laborantek jest u i ego hr. Ciano, które to spotkanie uwie miał pain lekki-ego zeza ... 
skromne setki tysięcy, jakie rok rocznie właśnie panna Ewa Braun. cznione zostałQ na f~tog.raficznej kliszy - Właśnie! _:_ skwapliiwie potwier· 
wpływają do jego kasy. .Błogo~ławi Helmut Struve zde:<fa.rowany prze- przez HoHmanna. - dza Hitł€1r. 
więc sw6j_ ~obry v.;ę,ch kupi1ecki, a jes~- - c.iwinik reżimu hitl:"ro~skiego mi,ał jej Jlllż od p?ł godziny przygfąda się ar<:y - Rzecz da się wyretuszować _ 
_ . _: "·: z : ~J szczęs~1;:y _ pr~y'lJ'adek, kito- ~o zaw;s~e za. złe, z·e. 3eszcze prze.d trze- k~botyn Hitl~r, swo_jej po?obiinie i w oświadcza słusznie H offmann. 
ry

1
ka;a\ mu ~~pr~yJazm~ się z o?ecnym l1 ,1a laty ~ a p1sała s'.~ w Mo~ac.h1m-i; ~? lzdenerwDwarnu skubie wąsika. _ ·1 - Nacisnął guzicz·ęik i> '.cktrvcznego 

dr,dato.r_ em N_1ermec wowczas ]'eszc~e, popularn;1._ tam parfo „~az:1~towsk1e3 . I - ZdJęciie jest wyborne: wygląda !dzwonka. • 
~·tęgy ąw. p.rocz ~ytart~ czoła. nu~ł Ale własirne ~ Jtil':Zl'1001emosc db or~Jau _tub.ii i~ ~e UtisO~ łD. ~J!l. 
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Dokąd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR W.P. 

W poniedziałek dnia 30 grudnia. Przedsta 

wianie zakupione. Poczqtek o godz: 18-ej. 

Passe-partout nieważne. 

TEATR KAMERALNY, ul. Daszyliskiego 34 

Dziś o godz. 19,15 współczesna komedia 

J. Anoulih'a „SPOTKANIE" (Le rendez-vous 
I q,e Senlis). 

Kasa czynn'tf, od 10 do 12-ej i od' 15-ej, 

Tel. 123-02. 13938 

TEATR TUR. 

Dziś o godz. 19,15 doskonała komedia 

J. Blizińskiego. ,,Pan Damazy" z Aleksandrem 

Zelwerowiczem w roli tytułowej. Udział poza 

tym biorq: Kunina, Dqbrowska, Łapicki, Woź

niak, Fijewska, Grolicki, Bogucki, Koranów

na, Pilarski. 

TEATR „SYRENA", Traugutta 1 

W Syiwestrowy wieczór „SYRENA" wystę

puje ze specjalnym programem w nowym re

pertuarze. Cały zespół „SYRENY" oraz goś

cinnie A. Dymsza i R. Gierasieński. 

Dziś i codziennie komedit:t muzyczna Z. 

~~~~·~~~~ 

~!.! ,! !10~1.~I. a~o~ :.i~!! „~.!~CA~"~ą! J ~ 
„W ES O Ł Ą N OC SYLWESTROWĄ" ~ 
połączono z wielu niespodziankami występami artystów - ulubieńców publiczności ~ 

oraz ZABAWĄ DO RANĄ 

Bogaty i urozmaicony program, tania i doborowa kuchnia oraz 2 orkiestry BRAO 
PINDRASS daią całkowitą gwarancią spędzenia beztrosko nocy Sylwestrowej. Pro

simy o wcześniejsze zamawianie stolików w kawiarp.i „Grand Caffe". 

~1e>:::;:::;:::E>G:~~~:::::<Ja:::i!!S()~~~~~· 

~ RESTAURACJA - PICKWICK TRAUGUfTA 6 ~ 

~ W• wto"k :.~~~=-~~ :: .. ~, ~~~~domg!~~~•~u<acgjng<h ~ 
~ KLUBU PICKWICKA Traugułła 6 ~ ~ię całonocna ~ 

~ ~~~~~~ ... ~!.~~~~~~?.Ą~~ 
~ Organizatorzy proszą o wcześniejsze zamawianie stolików. 

-~~~~ a:;=;;=c1 

11111111111111111111111111111111 Różne 11111111111111111111111111111111 

ZDJĘCIA legitymacyju, amatorskie wykonu.o 

ję w tym samym dniu, Legiąn6w 1. 8772 
NAPAA WIAM bez aladu wszelkiego 

rodzaju uszkodzonq garderobę. Łódt, Sr6d• 

mfc-jska 23 m. 2. 9008 
JEDYNY w Łodzi Foto-Automat wykonuje 

zdjęcia legitymacyjne tanio i szybko. Naru

towicza 8. 11969 
50 ZŁ. Kosztuje zamówienie fotografa do do

mu, na zabawę, wesele przy choince itp. U· 

roczystości w firmie ,,FOTOMATON" Nqru

towicza 8. Korzystaj z okazji!!! 12262 
BRYCZESY wojskowe, sportowe, damskie spe 

cjalnie wykonuje Piotrkowska 176 - 12. 
13499 

ZAGINĄŁ piesek, biały szpic, średni 23 grud· 

nia br. Proszę odprowadzić za wynagrodze

niem. , Płocka 1 m 3 H. Smoliński. 13570 
PRZYBŁĄKAŁ się pies mieszaniec z wilków, 

tylne rysie pazury, maści szarej. Do odebra

nia Łagiewnicka SS - 17. Roman Kiciński. 
13921 

Gozdawy i W. Stępnia p.t. „MOJA ZONA PE-1·~~::::· 
NELOPA" z udziałem całego zespołu „Syre-

ny". Pacz. przedst. ó godz. 19,30. Kasa czyn-

na od godz. 10-12 i od 16. Tel. 272-70. 

Teatr „SYRENA" 
Traugu:tia 1 „SYRE SYLWESTER" 

We wtorek dnia 31 b. m. o godzinie 11 wiecz. Teatr „SYRENA" szykuje dla Łodzi • 

ZAOPIEKUJĘ się czystq bezdomnq osobq wiek 

średni za pomoc w skromnym gospodarst

wie domowym. 1 Maja 25 - 20. 13922 
ZAGINĄŁ PIES terier jasno brqzowy, wabi się 

„Misio". Odprowadzić za wynagrodzeniem 

Piotrkowska 122, Brzeziński. 

nnnmni Poszukiwanie pracy 11111111uo -

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Dziś o cgodzinie 19-ej piękna operetka 

z muzykq F. Lehara „MIŁOSC CYGAŃSKA" 

z H. Makowskq i M. Slaskim w rolach głów-

iiych. W pozostałych rolach wystqpi cały 

zespół artystyczny, chór, balet i wielka orkie 

sua „Lutni" pod dyr. W. Szczepańskiego. 

Kasa teatru czynna od godz. 11-ej. 

We wtorek d'nia 31 grudnia rb. o godz. 19 

ł 23·ej dwa przedstawienia barwnej i melo

dyjnej operetki F. Lehara „Miłość Cygańska". 

Viiział bierze cały :11,espół artystyczny chór, 

balet i wielka orkiesb-a „Lutni" pod dyr. 

:Władysława Szczepańskiego. 

Bilety do nabycia w kasie zamówień ul. 

Piotrkowska 102a (księgarnia). 13668 

TEATR „GONG' , Poludniowa 11 

ł; 

. 

ł! 

. 
specjalne widowisko ,,§l'LH'ESTROH'E•• !i 
W ·nowym repertuarze wystąpi cały zespół „SYRENY" oraz gościnnie A. DYMSZA 

i R. GIERASIEŃSKI. ~ł 
Bilety na to rewelacyjne widowisko już nabywać można w kasie Teatru. Tel. kasy 272-70. ~i 

w 

11111111111111111111111111111111 O<iłOSZENJA DROBNE 11111111111111111111111111111111 

BIEGŁA maszynistka poszukuje pracy biuro

wej. Praktyka. Swiadectwa. Oferty pod adre

sem: Ciszek Alfreda, Łódź, ul. Wojska Pols

kiego' 118 m 9. 13926 
MECHANIK - konstruktor, młody, energicz

ny, b. kierownik ; wykładowca kursów za

wodowych i samochodowych poszukuje pra

cy. Łaskawe oferty pod adresem: Ciszek Je

rzy, Łódź, ul. Wojska Polskiego 118 m 9. 
13927 

• SKŁAD mięsa końskiego przy N-Zarzewskiej 11111111 Zagubione dokumenty 11111111 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Lekarze 111~111~11111~11~1111~11111111111 17 tel. 112-95, zakupuje konie niezdolne do 
1 

D1 Ł. ROZYCKI, specjalista chorób kobie. pracy na rzeź. 13651 ZAGUBIONO: palcówkę 2 kartki węglowe, 

cych akuszerii ul. Legionów 9, tel. 166 29, f.ADIOAPARATY, fotoaparaty, kinoaparaty, leg. SS i kartę deputatowq na nazw. Madra. 

prz. jmuje 1-6. ____ 78811 •elefony. motorki, każdq radiowq lampę, kowska Apolonia, Zgierska 107. 13928 

Dr med. GUSTAW MARKIEWICZ, choroby różne przyrzqdy i narzędzia kupuję - sprze UNIEWAŻNIAM zagubione dowody: kartę IciZ
skórne i weneryczne, PiotrkowskC'! 109 m 6. caję _ zamieniam. Gdańska 17. Księżniak. poznawcza wyd. przez z. M. Kraków, zailwiad 
Tel. 138-52. 7879 12035 
- "" czenie RKU Kraków na nazw. Rudka Józef 
Dr ZIOMn.OWSKI S Sierpnia 2. weneryc

7
z
8
n
7
e
7
, FOTOAPARAT, lornetkę, projektor, znaczki 

13929 ,,Dunina Humoru" /; Dymszq i Gierasień- skćine. 9-lZ, 5-7. zam. Kraków, Bożego Ciała 9. 
k' filatelistyczne, złom srebrny i złoty, zegarki 

g 1m, poczqtek o godz. 19,30. Dr ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala ·KO: ZGUBIONO: metrykę urodzenia, kartki żyw-
kupuje płacqc ndjłepiej „Okazja" Kilińskiego 

~~~ 

~SYLWESTER~ 
~\ w Teatrze Kamerainym D.Ż. r~ I WSPOICZESNA KOMEDIA FRANCUSKĄ ~ 

~. 19.15 ~~~~!~WIE~~ 22A5 ~ 
~~ Kasa czynna od 10-ej tel. 123-02 ~ 
~ CENY BILETóW NO"MALNEI 

~~~ 

KLUB PICKWICKA Tragutta 6. 

„SYRENA ' U PICKWICKA" 

W noc sylwes.trowq cały zespół „SYRENY" 

z .ii.. DYMSZĄ na czele wystqpi gościnnie w 

nowym repertuarze V( dolnych salach Klubu 

Pickwicka przy ul. Trauqutta 6. 

Prosimy o wcześniejsze zamawianie stoli

ków. 13676 

u11111uu Zaofiarowanie pracy 11111111111 

MASZYNISTKI nowoczesne, korespondetki, se
kretark! uczq się stenografii biurowej, steno
grafowania posiedzeń. Zapisy: K:usy Steno
grafii Maszynopisania Centralnego Zwiqzku 

Stenografów i Maszynistek Rzeczypospolitej 
Polskiej. Kilińskiego 50 . .Posady zaofiarowane. 

13550 
PO'fBZEBNI sq ludzie do układania lodu (za· 

dobrym wynagrodzeniem). Ubysz, Nawrot 54. 
13659 

aIURALrSTKA wykwalifikowana poszukiwa
no:. Zgłoszenia: Dziewiarnia pod Zarz.ądem 

Państwowym, G'dańska 12. 13662 

~ '~ K fOR NACZEl.NY: K. BOGUStAWSKI 

0-012276 

DZIAL OGtOSZEiil: P1otrkcwska 
li. numer.ach medzielnyeh I łwłłteunteti ~ 

chanówka. Spec. chrćb nerwowych przyjmuje 
47

• 13580 nościowe na nazw. Szczygieł Halina, Piotr-
4-6. Piotrkowska 16, tel 276-43. Lecze.:11e 13930 

1 kt owst ząsowe 11 3• 3 GUSTOWNE sukienki, pilotki, szaliki po naj- .::k:.:o..:..w..:s..::k..::a __ l:..:2:....0=-_..:2..:..0.;_..,.----:--:----:--:--:-:--
e e r r • ' SKRADZIOMO metrykę urodzenia, ksiqżkę 
Dr. HENRYK PROCHACKI, specjcilista chorób niższych cenach poleca „Powiślanka", Na-
skórnych, wenerycznych, Legionów 17, przyj- rutowicza 40, tel. 260-58. 12242 Ubezpieczalni, leg. byłych więźniów politycz
muje 3-6. 13250 MANEKINY -krawieckie - damskie męskie oraz nych leg. ZZ, obligację na nazw. Smiechura 

br LIBO ALEKSANDEB ehorobJ uSzu, gardła poduszki do prasowania poleca Józef Sob- Stefan. Wólczańska 228 - 19. 13931 
i noąa. Daszyńskiego S. Od 8-10 i 4-6 po czak, Zgierska 17. Pracownia Manekinów. SKRADZIONO kartę repatriacyjnq, metrykę 

poł. Telefon 101-50. 78'/S 13427 urodzenia na nazw. Joanna Fleszer6wna, 

br med. GLAZER, choroby skÓme i~ery- OKAZYJNIE sprzedam radio z oczkiem wlad: Franciszkańska 29. 13932 

czne. Ordynuje 5-8 PP· Andrzeja Nr 28, tel. Osiedle Montwiłla Mireckiego, Nowa Mania, ZIONO 1 k · k d ód t 
179

_
1

-. 7938 
SKRAD ~siqż ę wois owq, ow ym-

,Dr. TADEUSZ CHĘCIŃSKI, asystent szpitala Pszenna 9 - 3. 13653 czasowy, leg. Zw. Byłych Więźniów Politycz. 
skómo-wenerycznegc św. Marli Magdaleny, DOM MEBLOWY. Poleca najtaniej meble biu 1905 na nazw. Cieślak Franciszek, Grabowa 

przyjmuje 4-6, Piotrkovrsk::i 157, tel. 203-11. rowe sypialnie, s'fołc.we, gabinety, kuchnie, 7-9. Proszę 0 zwrot dowodów. 13933 
9400 tapczany, leżaki, stoły i krzesła, duży wy- :ZAGUBIONO kartę rejestracyjnq RKU Łódź na 

Dr. MIRSKI, choroby kobiece.-zelomskiego 37 bór. Obsługa fachowa. Dom Meblowy, Łódź, 13934 
tel. 257-23, 9335 Piotrkowska 154, tel. 202-84. 1 

Dr ŁOZA EMIL, specjalista chorób skórnych, LINIS - maszynę kupię. Oferty ,\PX;:· 
wenerycznych, przyjmuje cd 3-6. tel. 179-56 - - -------- - J _ 1365~ czą, leg. pracowniczq. . p 
Sienkiewicza 34. 11136 SREBRO, z.ioto-złom. Ku~ płacę. najwyż- kartę węgłową iia nazw. Guczyńs ~ Stanis

Dr. KOWALCZYK JEBZ!. Choroby skórne l sze ceny. zrµc ad & • i1trzowski „Omega" ław, Wschodnia 57 - 60. 139:.:i 
weneryczne, przyjmuje Zeromskiego 41 - 1, Piotrkowska 4, t 1/" 41- ·4. 10499 W ASKU nu stacji zagubiono portfel z do· 
3-6, Tel. 150-53. 7883 7 --· 

- - WSZELKIE nasiO'ha poleca skład nasion ul. wodem tożsamości konia, na nazwisko Ma
Dr REICHERSpecjalistą. chorĆb--wenerycz-
nych, Południowa 26, przyj. 2-s. 8076 Zgierska 64. 13577 tuszew&ki Józef, zam. kolonia Antonin, gm. 

LFKARZ-DENTYSTA radeusz Mintz. Leczenie PAPILOTKI ciastkowe czekoladowe poleca Szadek pow. Łask. 13936 
Wytwórnia Papilotek R. Gryglas Łódź, Pi.:i';r-

chorób zębów, Jamy ustnej. zęby sztuczne, 
Południowa Nr 46. Przyjmuje. Tl(leton 268-91. 

8918 
AKUSZERKA ŁAGOWSKA IRENA abitu. 
rientka Warszawskiej Kliniki pro!. Gromadz
kiego przyjmuje Zachodnia 52. Telefon 151-76. 
AKUSZERKA Wojtasiewicz, abiturientka Wa;: 
l'<Zawskiej Kliniki pre>Je;ora- Gromadzkiego 
przyjmuje - Pomorska 43. 8618 

111um11111111 Kupno - sprzedaż 1111111111111111 

ZEGARKI, KINOK.AMERY, fotoaparaty, wyroby 
bizuteryjne, znaczki filatelistyczne, najtaniej 
poleca „Okazj'a" Kilińskiego 47. 13581 
PRASfi ekscentrycznq, małq i bulansówkę, 

kupię. Dzwonić: 156-61, lub 256·84. 13578 

kowska 1s. 13083 11111111111111111111111111111111 L o k a 1 e 11111111111111111111111111111111 
ME u: sypialnie stołowe;-leżaki, sZti.ik( po-
i&dyńcze gotowe i na zamówienie oraz na 
składzie meble biurowe. Poleca Izdebski, 
Piotrkowska 31 m 2 ltont I piętro. 11594 
SPRZED.1.M radio „Elekt:it" z okiem magne

tycznym oraz piec polcojowy i kozetkę w do
brym st ·e wiadomość tel 188-05. 13912 
Ml-.s ~r • ~ saneczkow'.l 70 cm~i0werlok 
3 nitkowy, oraz 4 maszynki ręczne do skar
pet, s;>rzedam wiad. Kilińskiego 144 - 5 

13913 
REPEIACJA parasolek damsko-męskich oraz 
kupnostarych Al. 1-go Maja 25 lewa oficyna 
parter. 13914 

POSZUKUJĘ pokoju z wygodami umeblowany, 

cena obojętna. Oferty do Administracji pod 

„Samotr.y". 13937 
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Ogłaszajcie się 

w Expressie 
'lluslrowanym 
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